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Zwycięstwo rządu w wyborach francuskich 


Wszyscy ministrowie przeszii. Fierrioś podie- 
sa balotażowi_Wyjaqtcowy sukces Lavala 


Paryż, 6 maja. |nie socjaliści 18, radykali socjalni 80, ra nich wyborów, w tych samych okręgach mandatów. Radykali niezależni zyskali 
(Pat) — W wyborach municypalnych | dykali niezależni 22, republikanie zwi- komuniści zyskali 4 mandaty,. socjaliści 4, stracili 2, republikanie lewicowi zy- 
przeszli ponownie wszyscy ministrowie, | cowi 62, demokraci ludowi 4, unja repu- S, F, I. O. zyskali 1 mandat, stracili a skali 5, stracili 5 mandatów, demokraci 


ADMIRAŁ CRAYSON 
obrany został prezydentem 
światowej organizacji Czer 

woneęgo Krzyża, 


z wyjątkiem Herriota, który będzie pod- blikańsko-demokratyczna 61, konserwa- socjaliści francuscy zyskali 2, stracili 3 


legał głosowaniu balotażowemu. 

Lista ministra Lavala d Aubervilliers 
odniosła przeważające zwycięstwo na 34 
mandaty, otrzymała już 32 miejsca, Dwa 
pozostałe mandaty, podlegają jeszcze po 
wtórnemu głosowaniu. 
6.017 głosów. Ostatni kandydat je R i 
sty został wybrany 5.465 głosami. 
inne listy, wystawione w Aubervilliers, 
poniosły zupełną porażkę. Na pierwsze- 
go kandydata listy komunistycznej padłe 
4.189 głosów, pierwszy kandydat listy 
socjalistycznej otrzymał 931 głosów. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych Ru 


otrzymało dotychczas rezultaty głosowa 
nia z 750 gmin, których ludność przewyż 
sza 5,000 mieszkańców. Paryż rozpatłry- | 
wany jest oddzielnie. Ostateczne rezul- 
taty nadeszły z 374 gmin, w pozostałych 
odbędzie się powtórne głosowanie. 
Według otrzymanych już wyników, 
socjaliści otrzymali 41 masdat,=komuni- j 
ści 33, socjaliści francuscy 8, republika- 
KE RTE EE WATEK 


Obniżenie opłat targo- 
wych i rzeźnych 


na terenie Łodzi 

(k) Onegdaj do urzędu wojewódzkie- 
go w Łodzi, nadeszła ważna instrukcja z 
ministerstwa spraw wewnętrznych, doty 
cząca obniżenia opłat targowych i rzeź- 
nych, na terenie naszego miasta. — Ob- 
niżone mają zostać opłaty za świadec- 
twa miejsca pochodzenia zwierząt, za ko 
rzystanie z targowisk zwierzęcych, za 
prawo uboju i korzystanie z urządzeń | 
rzeźni i t. p. 

Opłaty za świadectwa miejsca pocho 
dzenia bydła dorosłego i trzody, nie mo- 
śą przękraczać 20 groszy od sztuki żyw= 
ca, natomiast świadectwa dotyczące in- 
nych zwierząt, muszą być wydawane 
bezpłatnie, względnie za opłatą 5—10 
groszy od sztuki. 

Za zwierzęta drobne nie należy po- 
bierać żadnych opłat targowiskowych, a 
opłaty taróowiskowe za inne zwierzęta, | 
mają być tak skalkułowane, aby targo- 
wisko na nich nie zarabiało, 

Do i czerwca r. b. województwo 


łódzkie ma złożyć ministerstwu sprawo* | 


zdanie o wydanych zarządzeniach oraz 
EE Wyclęsch skeli a 


o godz. 3-ej po południu uka- 
że się specjalne 


[leryjne wydanie , Expressa 


zawierające pełną tabelę 1-go 
dnia IV-ej klasy Loterji 
Państwowej 


Laval otrzymał | j 


tyści 6, socjaliści niezależni 1. 


'republikanie socjaliści adekah 2: stracili | 


ludowi zyskali 2 mandaty, unja republi- 
kańsko-demokratyczna zyskała 7, stra- 


Wi porównaniu z wynikami poprzed- 1, radykalni socjalni zyskali 6, stracili 9! ciła 5. 
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Porzucony mąż wypalił oczy żonie, 


ponieważ nie chciała do niego wrócić i prowadziła rozwiązły tryb życia 
Dramat małżeński w Rudzie Pabjanickiej 


Łódź, 6 maja. 
(gr) Nocy ubiegłej miał miejsce w 
dzie Pabjanickiej straszny akt zęm- 


Do przebywającej w mieszkaniu sio 
istry swej przy ul. Trudnej 2, 32-letniej 
Władysławy Krent, przyszedł niespo- 
dziewanie b. mąż Krentowej. który po 
krótkiej sprzeczce oblał nieszczęśliwą 
Ikobietę kwasem solnym tak fatalnie, A 
przybyły, na miejsce wypadku lekarz po 
gotowia Ubezpieczalni Społecznej prze- 
wiózł ją w stanie b. groźnym do szbita- 
la im. Prez. Mościckiego. Poszkodowa 
na straciła jedno oko i mimo natychmia 
stowej operacji prawdopodobnie dru- 
giego nie uratuje. 

Krent, zamieszkał” Łodzi przy 
ul. Składowej 40. od dłuższego czasu 
nie żył z żona. Trudno ustalić z czwiej 
winy dochodziło do niesnasek. Wieczne 


EYE 


kłótnie małżeńskie skończyły się opu- 
szczeniem dómu mężowskiego przez 
Krentową. Zamieszkała óna samotnie 
przy ul. Dygasińskiego 6, w domach Z. 
U. P, U € 

Do uszu męża, który nadal gorąco 
kochał swą żonę i był o nią bardzo za- 
zdrosny. dochodziły wieści, iż prowadzi 
ona dość rozwięzły tryb życia i odwie- 
dzają ją mężczyźni. 


ką nie dały żadnych rezultatów. Prośby 
i groźby ze strony Krenta spotkały się 
Z kategoryczną odmową żony, która za 
żadną cenę nie chciała powrócić do nie- 
go. Tak minęło kilka tygodni. 

Wczorai Krent dowiedział się, że żo- 
na jego przebywa u swej siostry w Ru- 
dzie Pabianickiej. 


AIN aa OAM 


Dróżnik winnym katastrofy samochodowej 


na przejeździe kolejowym pod Łowiczem. — Osadzony 
został w więzieniu 


> Łódź, 6 maja. 
(kg). — W sobotę donieśliśmy o ka- 
|tastrofie łódzkiego samochodu, który 


| zderzył się pod Łowiczem z pociągiemi 


osobowym. Skutki zderzenia były 
straszne. Samochód nadział się na bu 
fory lokomotywy i był ciągniony przez 
pociąg na przestrzeni kilometra. 

Po zatrzymaniu pociągu wydobyto 
z rozbitego samochodu trupa pomocnika 
szofera, którego nazwisko brzmi Zalew 
ski. Pochodzi on z Łodzi. 
stał ranny i umieszczony w Łowiczu. 

Obecnie ustalono i jego „nazwisko. 


Jest to mieszkaniec Rudy Pabianickiej, 
Edward Tussowy. 

Jak ustalono, katastrofa powstała z 
winy dróżnika, który nie zamknął przed 
przejazdem pociągu zapór przejazdo- 
wych. Przejazdowego aresztowano i 
osadzono go w więzieniu w Łowiczu. 

Warto zaznaczyć, że przejazd pod 
wsią Arkadiją, gdzie nastąpiła katastrofa 
już parokrotnie 
Kilka 


z łódzkiem autem był 
miejscem tragiczneśo wypadku. 


Szofer zo-jlat temu zderzył się tam autobus z po- 


ciągiem i kilka osób zostało zabitych. 


Olbrzymia powódź w Brazyliji 


Miasto Bahia odcięte od świata. — Przeszło 100 osób zginęło 


Rio de Janeiro, 6 maja. 

Od pięciu dni padają ulewne deszcze, 
połączone z oberwaniem chmury w oka 
licy Bahia. W piątek i w sobotę, miasto 
zostało częściowo zalane. Oddział stra- 
ży pożarnej, wezwany do niesienia pomo 
cy w miejscu, gdzie obsunęła się zie- 
mia, został zasypany masami ziemi. -— 
Wiele domów, wśród nich pewien botel 
i Z IADIODZCAWI A rządowy, zawaliło się. Komu- 


nikacja jest całkowicie sparaliżowana. — 
Ruch telefoniczny i telegraficzny, uległ 
przerwie. Połączenie z Bahia jest możli- 
we tylko na drodze radjowej. 

Wśród tysięcy bezdomnych szerzy 
się panika, zwłaszcza, że rząd, wobec 
powodzi, nie może pośpieszyć -z dosta- 
teczną pomocą. Liczbę ofiar śmiertel- 


_Tego nie mógł przeboleć porzucony 
przez żonę mężczyzna. Usiłowania sko- 
munikowania się z powaśnioną małżon- 
nych szacują na przeszło 100 osób. | 


Wieczorem udał się tramwajem do 
Rudy. W późnych godzinach doszło do 
decydującej rozmowy pomiędzy małżon 
kami. Gdy Krent dowiedział się, iż żona 
jego nie chce słyszeć o zamieszkaniu z 
nim pod jednym dachem, w przystępie 
rozpaczy oblał ią przygotowaną już po- 
przednio butelką z kwasem solnym. 

Skutki oblania były tragiczne. Kren- 
towa padła nieprzytomna na ziemię. 

Nadbiegli domownicy. Krent, widząc co 
ie święci wybiegł z mieszkania. Za- 
wezwano pogotowie. Lekarz orzekł, iż 
w najlepszym wypadku nieszczęśliwa 
kobieta zostanie kaleką na całe życie. 
Nigdy już nie będzie widziała. 

Krenta poszukuje policia, Prawdopo 
dobnie dostał się do Łodzi, gdzie ukry- 
wa się przed okiem sprawiedliwości. 

Niewątpliwie zostanie w  najbliż- 
szych godzinach ujęty. 


Tyfus plamisty 
w Kieleckiem 
Akcja 2 kolumn dezynfekcyjnych 


Warszawa, 6 maja, 


Państwowa Służba Zdrowia otrzyma- 
ła raporty o wybuchu epidemii tyfusu 
plamistego na terenie gmin wiejskich 
pow. kieleckiego. We wsiach: Grzymał- 
ki, Borki i Skoki, gm. Mniów, zanotowa- 
no przeszło 20 zachorowań na tyfus pla- 
misty, Z nakazu władz, zawieszone zo- 
stały lekcje w gminnej szkole powsz. — 
Na terenie zagrożonej epidemją gminy, 
działają specjalnie delegowane przez wła 
dze wojewódzkie dwie kolumny dezyn- 
fekcyjne. 

Tyfus plamisty zaobserwowano rów- 
nież na terenie gm, Daleszyce, pow. kie 
leckiego. Na zagrożonym terenie stoso- 
wane są masowo szczepienia zapobie” 
gawcze. 


Hitler gratuluje 
królowi angielskiemu 


Berlin, 6 maja. 
(Pat) — Kanclerz Hitler wystosował 
do króla angielskiego telegram gratula- 
cyjny, w którym zapewnia go o uznaniu 
narodu niemieckiego dla starań króla i 
jego rządu, zmierzających do utrwalenia 
pokoju. 


Doskonale lokuje kapital i spelnia Doskonaie lokuje kapital i spełnia swój Obowiązek, obowiązek, 


Kto subskrybuje 3-proc. Premiową Pożyczkę inwestycyjną. 


Ostatnie dni subskrypcji. 
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Majtogatwy mabaradia na uroczystościach londyóokch 


Specjalna gwardja Krezusa Wschodu pilnuje bezcennych klejno- 
tów. — Garderoba księcia mieści się w 200 kufrach. —Patialli włas- 
nym kosztem wyekwipował podczas wojny 30.000 żołnierzy 


W związku z 25-leciem panowania 
króla: Jerzego przybywają do Anglii roz- 
maici egzotyczni goście ze wszystkich 
krańców świata. W tych dniach zatrzy- 
mał się w Rzymie, przejazdem do Lon- 
dynu, najbogatszy człowiek Indyj, ma- 
haradża Patialli, który wywołał wśród 
miejscowych hotelarzy, przyzwyczajo- 
nych do luksusu, niebywałą sensację. 

Książę Patialli podróżuje wraz z całą 
rodzinę po Europie już od paru tygodni. 
Ostatecznym celem jego jest stolica W. 
Brytanii, dokąd został zaproszony na u- 
roczystość obchodu 25-lecia panowania 
monarchy angielskiego. Do rodziny ma- 


- haradży przydzielony jest orszak, liczą- 


cy... około stu osób. Garderoba księcia 
mieści się w dwusiu olbrzymich kuirach. 

Patialli nie korzysta ze służby hotelo- 
wej, ani też kuchni. Kucharze, którzy z 
nim razem podróżują, przygotowują po- 
siłek dla całej rodziny, gdyż maharadża 
jak wiadomo, jest miimo swego wykształ 
cenia bardzo religiiny. Przestrzega on 
pilnie rytuałów swej wiary i kucharz 
hinduski, pochodzący z wysokiej kasty 
bramińskiej, dba pieczołowicie o żołądek 
jego książęcej wysokości. 

Specjalną uwagę zwraca na siebie 


_ gwardja maharadży, której zadaniem mię 


dzy, innemi jest poza osobistem bezpie- 
czeństwem księcia i jego naibliższych, 


pilnowanie bezcennych klejnotów, bedą- 


cych w posładaniu kacyka hinduskiego. 
Znany jubiler rzymski, którego książę 
kazał sprowadzić do siebie, by mu po- 
wierzyć oprawienie drogich kamieni w 
diadem oświadczył, że nigdy jeszcze w 
swojem życiu nle widział tak olbrzymich 
szmaragdów, rubinów i diamentów. 

O niezwykłem bogactwie księcia Pa- 


„tialit Świadczy fakt, iż podczas woiny 


światowej wystawił on własnym kosz- 
tem oddział złożony z 30.000 żołnierzy 
i sam stanął na jego czele, 

Niemniej bogaty jest były król Sjamu, 
ETU TWOIRTWERPWECVFTROIETE TK: TTRUTEGWW 


Dorobił się milionów 
a na trzęsieniu ziemi 


(z) — Ludzie przezorni potrafią wy- 
ciągać korzyści z najbardziej niesprzy- 
jaiących okoliczności. 

Jednym z takich uprzywilejowanych 
przez los ludzi jest wieśniak grecki Pa- 
panastasiu, mieszkający w małej wiosce 
na półwyspie Chatłkidy. Przed czterema 
laty Papanastasiu udał się do pobliskie- 
go miasta i ubezpieczył się od... trzęsie- 
nia ziemi. Wszyscy mieszkańcy wioski 
pokpiwali sobie i śmieli się z Papanasta- 


-siu. Okazało się jednak, że dobrze śmie- 


je się ten, kto śmieje się ostatni. W ciągu 
ostatnich czterech lat dom Papanastasiu 
padł trzykrotnie ofiarą trzęsienia ziemi. 
Za każdym razem kmiotek otrzymywał 
premię asekuracyjną, wznawiał ubezpie- 
czenie i w rezultacie jest obecnie właści- 
cielem majątku, obliczanego na kilka mil- 
jonów drahm. . 

Obecnie nikt już nie śmieje się Papa- 
nastasiu, wszyscy mu zazdroszczą i ota- 


Prajadhipok, który mieszka obecnie pojwypadek utraty tronu na sumę dwuch ; 


ten monarcha jest świetnym „businesma- Prajadhipok bardzo lubi Europę i nie 
nem“, Przeczuwając jeszcze przed dwo- bardzo się przejmuje faktem, że stał się 
ma laty, że panowanie jego będzie krót- zwykłym śmiertelnikiem. Ma on zamiar 
kotrwałe zaasekurował się on w trzech załóżyć sobie w Pradze czeskiej hotel 
towarzystwach ubezpieczeniowych na.. dla cudzoziemców i osobiście go prowa- 


abdykacji w Europie. zdetronizowany | milionów dolarów. 


dzić. Nie uważa on, by mu to przynio- 
sło jakąś ujmę. Jako praktyczny czło- 
wiek pragnie przedewszystkiem wyzy- 
skać swoje stosunki, wierząc, że lwia 
część turystów chętnie zajedzie do ho- 
telu, gdzie właścicielem jest były mo- 
narcha. 


OOOO OOO O OOO OOOO O YO OPO OOOO 


Domy w przesyłkach pocztowych... 


Składane wille z centralnem ogrzewaniem na zamó- 
wienie w Każdej ilości 


Henry Thomson, właściciel jednego| nicach od 3800 do 9000 dolarów. Tanie 
z największych domów towarowych w|te i bardzo praktyczne wille odsyła po- 
Nowym Jorku, dorobił się znacznego ma| mysłowy Amerykanin swym klijentom, 
jątku na sprzedaży jednorodzinnych dem | których ilość stale wzrasta w... skrzy- 
ków, których wartość waha się w gra-!niach. Są to bowiem właściwie części 
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Qdłamek granatu odsunął się od serca... 


Cudowse ocniemie rannego żołnierza 


(z) — Anglik Harold Eng, uczestnik Nieoczekiwany wypadek wybawił 
woiny światowej i szeregowiec jednego Enga z opresji. Jako członek amator- 
z pułków piechoty, walczących we Fran- skiego kółka teatralnego, miał wystąpić 
cjł, został ranny odłamkiem granatu, któ w kolejnem przedstawieniu. koła w roli 
ry utkwił w tak bliskiem sąsiedztwie ser żołnierza z czasów Napoleona. _Na ge- 
ca, że w obawie o życie pacienta, leka- neralnei próbie Eng włożył na siebie 
rze zrezygnowali z dokonania operacji mundur gwardji Napoleona, i stanąwszy 
wyjęcia go. 3 ina baczność... poczuł nagle ostry ból w 

Niebezpieczeństwo to nie zmniejszało okolicy serca. 
się jedrak z biegiem lat. Zagrażało ono Chorego przewieziono niezwłocznie 
Engowi o tyle, że wędrujący odłamnek, do szpitala, gdzie lekarze stwierdzili, iż 
granatu mógł zahaczyć o serce Enga ijadłamek granatu odsunął się od serca 
zadrasnąwszy le, spowodować niechyb-!na taka odległość, że można było doko- 
ną śmierć. Przez długie lata były uczest|nać natychmiast operacji bez najmniej- 


nik wielkiej wojny pozostawał w ciągłym pezant niebezpieczeństwa dla jegó życia. 


strachu. 


Znaczki pocztowe kolosa oceanicznego 


Śrzed pierwszą podróżą „iormandji* 


(z) — Jak wiadomo, nowy francuski 
olbrzym  transoceaniczny „Normandja* 
zostanie niebawem spuszczony na wodę 
i odbędzie swój pierwszy kurs. Dla u- 
pamiętnienia tego doniosłego w dziejach 
handlowej nawigacji francuskiej wyda- 
rzenia wypuszczone zostaną z inicjatywy 
ministra poczt i telegrafów specjalne 
znaczki, poświęcone pierwszei podróży 
tego kolosa morskiego. Będą to znaczki 
po 1.50 fr. z wizerunkiem „Normandji*, 


W dniu spuszczęnia na wodę „Nor-i 


mandji“ pasażerowie tego okrętu będą 
już mogli posługiwać się niemi. 
Jedńocześnie prasa francuska dono- 
si, że w Marsylji zakończony został wy= 
rób dywanów zamówionych dla Juksuso- 
wych apartamentów „Normandii. Dy- 
wany te wyprodukowali uciekinierzy ar- 
meńscy, którzy w 1922 r. opuśclili Smyr 
nę i osiedlili się na przedmieściu Mar- 
sylji, Saint-Jerome. Są to dywany ręcz- 
nej roboty z najlepszej wełny francuskiej. 


10 laí małżeństwa zamiast więzienia... 


Surowe kary za spacery 


W stanie Meksyk, w niewielkiem 
miastęczku o dziwacznej nazwie Chihu- 
ahu istnieją obyczaje, które wprowadza- 
ją niejednokrotnie w kłopot władze cen- 
tralne. 

Ktokolwiek z mieszkańców Chihua- 
hua odważy się wystąpić przeciw utar- 
tym formom poddany zostaje Loikotowi 


czają zarówno osobę, jak i miliony jego |towarzyskiemu. Ostatnio, jakby nie dość 


należnem poważaniem. 


było zakazów, tamujących swobodne ży- 
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Tragedja zruinowanego grubasa 


Stracił wszystiso prócz... fiuuszCZun 


(z) — Smutne dzieje człowieka, któ- 
ry jest.. zbyt tęgi. Nie jest on nawet 
w stanie schylić się o tyle, by zawiązać 
sznurowadło u własnego bucika. 

Los taki spotkał pewnego ex-miljo- 
nera amerykańskiego, który waży aż 160 
kg. Waga ta nie dawała mu się jednak 
zbytnio we znaki, ponieważ rozporzą- 
dzał całym sztabem lokajów i kamerdy- 
nerów, którzy byli do usług na każde ski- 
nienie jego ręki. 

Niestety jednak kryzys, który pochło 
nął tyle majątków, nie oszczędził i gru- 
basa-milionera, Jego doskonale prospe- 
rujące przedsiębiorstwo bankowe za- 
chwiano się wskutek gwałtown. spadku 


dolara i dawny miljoner stracił cały 
swój majątek do ostatniego centa. 
Niestety jednak wraz z pieniędzmi 
nie spłynęły obfite pokłady tłuszczu gru 
baska i obecnie cierpi on z tego powodu 
bardzo dotkliwie. Nie może on mianowi- 
cie spełniać najprostszych i najprymi- 
tywniejszych funkcyj, albowiem góry tłu 


szczu całkowicie uniemożliwiają mu schy | wieczorem w kawiarni. 


lanie się. 
Nieszczęsny grubas martwi się z te- 


we dwoje po godz. 10-ej 


cie, wydali ojcowie owego sławetnego 
miasta rozporządzenie, nigdzie dotych- 
czas nie notowane. Oto zabroniono mło 
dzieży spacerów po godzinie dziesiątej 
wieczór. Wrazie jednak, gdyby któryś 
mężczyzna, czy kobieta, lekceważąc so- 
bie nową ustawę, zechciał ją złamać, 
czeka ich surowa kara, Winowajców 
sprowadzają natychmiast policjanci do 
urzędu stanu cywilnego, który jest czyn- 
ny całą noc. Tu bez dalszej zwłoki zo- 
stają oni przymusowo związani. węz- 


| łem małżeńskim. 


Związek taki jest daleko trudniej u- 
nieważnić, niż małżeństwo, gdyż przy- 
godni małżonkowie muszą mieszkać pod 
jednym dachem conajmniej... dziesięć lat. 


Wszelkie tłumaczenia i prośby są zupeł- 


nie bezskuteczne. Purytańskie bowiem 


władze są nieubłagane. 


Niesłychane to zarządzenie odnosi się 
nietylko do amatorów spaceru, ale rów- 
nież i do osób, które chętnie przebywają 
W każdym ta- 


Ikim lokalu czuwają stróże moralności, 
[którzy pilnie sprawdzają, czy jakaś tań- 


go powodu wielce i marzy o tem, by cząca parka nie ma zamiaru pozostać 
odzyskać stracony majątek, lub przy- w kawiarni, by w dalszym ciągu się ba- 
najmniej stracić jedną czwartą część wić. Jeżeli lekkomyślna młodzież zapo- 
swej wagi imina o tem, by w porę wrócić do domu, 


domu, które wysłani przez niego robot- 
nicy, szybko zestawiają. 

Miniaturowe te wille posiadają naj- 
nowsze urządzenia i są bardzo praktycz- 
ne. Zbudowane z azbestu, cementu i alų- 
minjum nie przepuszczają dźwięków zze- 
wnątrz, przyczem pod względem wygo- 
dy nie wiele się różnią od luksusowych 
pałacyków podmiejskich. Są one zao- 
patrzone w elektryczną kuchnię, central- 
ne ogrzewanie, przyrząd do sztucznego 
ochładzania powietrza latem, elektrycz- 
ną lodownię oraz aparat, eliminujący 
wszelkie zapachy kuchenne. 

Okna zaopatrzone są w automatycz- 
ny przyrząd do otwierania i zamykania. 
Wystarczy nacisnąć niewielki guziczek, 
ukryty pod tapetą, a bezszelestnie się 
otwierają. - 

Sprytny mr. Thompson zaopatruje 
bezpłatnie nowonabyty domek w żyw- 
ność na dwa dni. W małym gabinecie 
ustawia na specjalnych półkach biblio- 
teczkę, zaś na stoliku pod oknem — bu- 
kiet żywych kwiatów. Uprzejmość jego 
jeśt sówicie ńagrodzota, gdyż zamówie- 
nia na te tanie, a bardzo praktyczne i 
miłe wille coraz się powiększa. Mr. 
Thompson ma zamiar w najbliższej przy- 
szłości założyć sobie filie w całym sta- 
nie Nowy Jork. 


Spólne narodziny i spólny zgon 
trzech braci — sobowtórów 


(z) Dziwny los spotkał trzech braci 
Bartini, którzy przyszli niegdyś na 
świat o jednej godzinie. 

Bracia - trojaczki byli podobni do 
siebie do złudzenia, posiada'l ponadto 
identyczne właściwości charakteru. 

Przed paru dniami jeden z braci Bar- 
tini padł w Rzymie ofiarą wypadku sa- 
mochodowego. Świadkowie wypadku 
usiłowali zawiadomić o nieszczęściu 
zamieszkującego w Rzymei drugiego 
brata. Okazało się jednak, że o tej sa- 
mej godzinie kiedy brat jego wpadł pod 
tramwaj, drugi z trojaczków zmart na- 
skutek ataku sercowego. 

Gdy pozostały przy życiu brat otrzy 
mał telegraficzną wiadomość o zgonie 
dwuch swoich braci, doznał tak silne- 
go wstrząsu, że stracił przytomność 1 
niebawem wyzionął ducha wskutek wy 
lewu krwi do mózgu. 

Wypadek jednoczesnej Śmierci 3-ch 
Bartinich, którzy ujrzeli światło dzien- 
nej o jednej godzinie, zainteresował 
świat naukowy. Uczeni pragną ustalić, 
czy przypisać to należy niezwykłemu 
kaprysowi losu, czy też faktowi, że 
podobnie, jak zaobserwowano u bliźa 
niąt, również nad trojaczkami wisi fa« 
tum wspólnego losu? 


— czekają ją bardzo przykre konsekwencje, 
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Sir. 


jest o szantaże, groźby, wymu- 


szenia i oszustwa.—Działalność króla podziemnej Łodzi 


Proces Bornsteina wywołał olbrzymie zainteresowanie 


Łódź, 6 maja. 


|zwoływali następnie posiedzenia i fero- 


Dziś w sądzie okręgowym rozpoczął | wali zaocznie wyroki. 


się sensacyjny proces przeciwko Makm 


sowi Bornsteinowi, zwanemu „Ślepym nie śmiał oponować. 
Maksem.” Zainteresowanie tym  proce- |posiadali na swe. usługi 


sem jest olbrzymie. 


Przeciwko wyrokom „Din-tojry" nikt 
„Bracia Mocni“ 
liczną bandę 
zdecydowanych na wszystko i pew- 


klijenci, którym Bornstein przeprowa- 
dzał za dużemi opłatami sprawy rozwo- 
dowe, wstrzymania eksmisji, wywiady 
dla najrozmaitszych celów, rozstrzygał 
spory majątkowe i t. p. 

„Słepy Maks*, król podziemnej Ło- 


pobicia została zmuszona przez orne 
steina do udzielenia rozwodu swemu 
mężowi i zrzeczenia się alimentów. 
Bendet Kac, któremu Bornstein gro- 
ził Śmiercią, cofnął skargę o eksmisję 
niejakiego Jana Smolarka, który razem 


Na krótko przed rozpoczęciem roz- nych ludzi, którzy przy pomocy kastetu |dzi, stał się autorytetem we wszystkich z Kępą utrzymywał dom schadzek przy 


„Ślepy Maks” stanął dziś przed sądem 


Przywódca „Braci Mocnych* oskarżony 


prawy sala zapełniła się publicznością. CZy rewolweru potrafili zmusić do po- ;zatargach i każdy chętnie korzystał z ul. Piotrkowskiej 117, poza tem przez 
Ci, którym nie udało się wejść na salę słuszeństwa malkontentów, sarkających jego pomocy. Mir, jakim się cieszył, „Ślepego Maksa" poszkodowani zosta- 


zeszli na dół i czekali przyjazdu karetki na surowe wyroki „Din-tojry”. 


dawał gwarancję, że „Ślepy Maks“ spra li* Ślenczyński, Wajcman, Gast, Rozen- 


więziennej, pragnąc zobaczyć oskarżo=' 
nego w momencie wyprowadzania go 
g 


Walka „Siepego Maksa" 


z karetki przez policjantów. 


„Bracia Mocni“ 


„Ślepy Maks“ ma lat 45 i pochodzi 
z małego miasteczka. Jest on zupełnym 
analiabetą. Przed wojną był tragarzem 
i znany był powszechnie ze swej nad- 
ludzkiej siły, dzięki której potrafił zdo- 
być sobie autorytet w świecie podziem- 
nyit 

Nazwisko Bornsteina stało się głoś- 
ne w roku 1928, kiedy w Łodzi powstało | 
stowarzyszenie p. n. „Bratnia Pomoc“, 
założone z inicjatywy „Ślepego Maksa" 
Przy instytucji tej powołano do życia 
sąd rozjemczy, którv miał rozstrzygać w 
sporach między ludnością żydowską. 
Najbardziej aktywnymi członkami sądu 
rozjemczego byli Maks Bornstein i Kał- 
ma Balherman. 

Organizacja „Bratniej Pomocy“ al- 
bo inaczej „Braci Mocnych* stała się w 
krótkim czasie najwyższą instancją 


imana, strzelając do niego z odległości niach i oszustwach, pope 


wę przeprowadzi skutecznie... 


Aresztowanie 
„Siepego Maksa“ 


Pod koniec 1933 roku banda „Śle 


z Balbermanem. 


W roku 1929 w łonie organizacji 
„Braci Mocnych* nastąpił rozłam, któ- 


rego przyczyną było to, że Balberman|go Maksa“ usiłowała szantażować nie- 


taniej sprawował swą funkcję rozjemcy, , jakiego Fiszla Luftmana, grożąc mu 
ńiż Bornstein. Od tego czasu między |niesieniem do władz, że trudnił się 


' „Ślepym Maksem”, a Balbermanenr za- |granicą handlem żywym tovare aw 
Luftman 


panowała wielka nienawiść. Łodzi przebywa nielegalnie. 

Antagonizm dwuch najbardziej ak-|nie uląkł się jednak gróźb i złożył 
tywnych członków „sądu rozjemczego” | meldowanie do wydziału śledczego. 
znalazł swój epilog w dniu 19 września 


Maksa“ przed piwiarnią, mieszczącą się dotyczących „pracy“ Bornsteina i 
przy zbiegu ulic Wschodniej i Pomor-|ich podstawie „Ślepy Maks“ w dniu 
skiej, zwaną w żargonie złodziejskim lutego 1934 roku został aresztowany. 


/; W tym czasie wydział śledczy otrzy 
1929 roku. Balberman spotkał „Ślepego, mał kilka innych jeszcze zameldowań, | 


lcwajg, Najdat, Kalmanowicz, Jarczyń- 
iski, Nitka i wielu Innych, od których 
i Bornstein wymusił pieniądze pod groż= 
bą śmierci lub pobicia. 


Anonimy do policji 

W listopadzie 1933 roku „Ślepy 
'Maks* nadesłał do komendy policji ano 
nim, skierowany przeciwko jednemu z 
wyższych funkcjonarjuszy policyjnych, 
któremu zarzucał pobranie łapówki, a 
w drugim anonimie oskarżał tego same= 
go funcjonarjusza oraz pewnego urzęd- 
nika starostwa o pobieranie łapówek za 
zezwolenia na przedłużenie godzin han- 
dlu kawiarniom „Caprice“ i „Adria”. 

Zarzuty te zostały skontrolowane 
przez władze i okazało się, 

że są to tylko złośliwe plotki, 


pe- 


dô- 
Za* | 


za- 


na | 
21 


„kokolewole” i po gwałtownej sprzeczce Aresztowanie króla podziemnej Ło- s 

dobyl rewolweru, mierząc w kierunku|dzi wywołało w mieście naszem wiel- |nie oparte na żadnych faktach. 
Bornsteina. Broń się jednak zacięła ijkie wrażenie. Wkrótce potem do władz To „Ślepy Maks“ mścił słę za ode- 
wówczas „Ślepy Maks“, działając już w |poczęły napływać meldunki o szanta-| branie mu koncesji na biuro „Obrona“. 
obronie własnej położył trupem Balber- | żach. wymuszeniach, przywłaszcze-, Proces przeciwko „Ślepemu Makso- 


kilku kroków. jBornsteina. „Ślepy Maks“, 


Inionych przez |wi“, 
DYA (kilka dni, gdyż akt oskarżenia jest 


potrwa 


który się dziś rozpoczął, A 


Na rozprawie sądowej „Ślepy Maks“ jący za kratą więzienną nie budził już 
został uniewinniony, gdyż dowiódł, iż trwogi i skargi na niego posypały się 
działał w obronie własnego życia i, gdy ;iak z rogu obfitości, 
by nie strzelił do Balbermana — padłbyj Agent tow. ubezpieczeń „Europa”, 
trupem od jego kul. i ‘Emanuel Borycki złożył zameldowanie, 

Po wyjściu z więzienia Maks Born- że „Ślepy Maks“ zmusił go groźbami do 


wszelkich sporów j zatargów osobistych 
Kto miał do kogoś żal — zwracał się| 
do „Braci Mocnych”. referował sprawę | 
Bornstęjnowi lub Balbermanowi, którzy 
DOGODODOODDOGNOGCOOCUCOCKKI 


4 yA 


| 


| Notatnik miejski 
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W sobotę bawiła w Poznaniu wycieczka rad- 
nych narodowców z Łodzi w liczbie 11 osób z 
adw. Kowalskim i prof. Podgórskim na czele. 
Młodzież endecka w Poznaniu urządziła adw. 
Kowalskiemu owację, W niedzielę narodowcy 
łódzcy zwiedzili miasto i targi a wieczorem 
wrócili do Łodzi, 

hot 

Straż ognłowa w Łodzi obchodziła wczoraj 
swe święto. Była to podwójna uroczystość: — 
święto patrona straży św. Florjana i rocznica | 
założenia straży ogniowej. O godz. 5-ej nasta» | 
piła zbiórka oddziałów zawodowych I ochotni. 
czych, następnie nabożeństwo w katedrze, po” 
czem tefllada straży na ul. Piotrkowskiej. Na 


stępnie odznaczeni zostali zasłużeni strażacy. 
LJ 
LJ 


stein: zakłada biuro porad prawnych 


„Obrona“ przy. ul. Sienkiewicza 15. Do gwarancyjnych na sumę 25 dolarów, a|czyński i Fait. 
poradni Bornsteina zśłaszali się licznie Sabina Rapaport zeznała, iż pod groźba jest 
IODODODOCOCOCOCODOCOCOCODOOTODCDOOCDCOCOU 


SORANNIOOODNOTDOSODSOCCO WE 


wydania niejakiemu Szylitowi weksli 


Oskarżył fałszywie żone 


Piekielne awantury w mieszkaniu „Casanovy' zul. Drewnowskiej 


Łódź, 6 maia. 

(gr) — Przed kilku dniami donosiliś- 
my o przytrzymaniu przez policję Marii 
Skowronek, zamieszkałej z mężem i pię- 
ciorgiem dzieci w domu przy ul. Drew- 
nowskiej 17. 

Aresztowanie nastąpiło naskutek za- 
meldowania, złożonego przez męża, Kon- 
stantego, dozorcy tego domu, który ð- 
świadczył policji, że żona go okradła i 


Termin nastepnego  plemarnego posiedzenia) zpięgłą w niewiadomym kierunku. 


rady miejskiej wyznaczony będzie najprawdo- 


Po kilku godzinach ujęto ,.zbrodni- 


,  Wyrodny mąż poznał niedawno Ra- 
jkietównę, która przez dłuższy czas ży- 
ła w konkubinacie z jego bratem. Kiedy 
dotychczasowy kochanek Rakiety wstą- 
pił w związki małżeńskie, Konstanty 
Skowronek zaproponował kochiliwej ko- 
biecie, by przeniosła się do niego na 
stałe. 

Fakt, że Skowronek jest człowiekiem 
żonatym i mia w mieszkaniu 5 dzieci, 
zupełnie mu nie przeszkadzał. 

Kiedy obca niewiasta przybyła do 


lobszerny i czytanie jego zajmie sporo 
CZASU. 

Rozprawa odbędzie się pod prze- 
wodnictwem sedziego  Łozińskiego, 
w asyście sędziów Brauna 1 Wolskiego. 
Oskarżenie wnosi prok. Skąpski, 3 

Obronę wnoszą adwokaci Lilker, De- 


na 6 dni. 
? a na o D AA ED A A a ET 


0 kradzież 


Skowronkowa, korzystając z nieobec 
ności męża i jego kochanki, zabrała na- 
byte za jej pieniądze przedmioty i ukry= 
ła je. Na tem tle powstała niezwykła 
awantura, w wyniku której Skowronek 
oskarżył żonę o kradzież. 

Obecnie dopiero okazało się, że wina 
jest po stronie męża. Palto i inne przed- 
mioty, rzekomo skradzione z mieszkania 
Skowronków, znalezione zostały u są- 
siadów. 

Wówczas Skowronkowa została wy- 


mieszkania przy ul. Drewnowskiej 17, ! puszczona z aresztu. 


Proces zapowiedziany 


podobniej na nadchodzący czwartek. Porządek | czą” żonę. W czasie dalszego badania 
dzienny przewidywać będzie trzecie czytanie wyszło najaw, że Skowronek oskarżył 
budżetu, jednak przed przystąpieniem do obrad żonę o przywłaszczenie nowego palta i 
nastąpi dalsze odczytywanie deklaracji przez) bielizny. 


nastąpiła straszna scena małżeńska, Obecnie w jednem małem mieszkan- 
gdyż Skowronkowa nie chciała oczy=|Ku zamieszkują Skowronkowie, wraz z 
wiście zamieszkać pod wspólnym da-|kochanką „głowy rodziny“ i pięciorgiem 


pozostałe frakcje radzieckie, Rzeczy te kupione były przez Skow= 

ky ronka za oszczędności swej małżonki dla 

Na terenie posesji przy ul. Chrzanowskiej 3| Bronisławy Rakiety, nowej 
miał miejsce tragiczny wypadek. Na bawiącego | Skowronka. : 

slę na podwórzu 12-ietnlego syna robotnika — 

Marjana Kotełko runęła z I-go piętra doniczka, | ' 


która uzodziłą go w głowę. Lekarz pogotowia Dsiatnie 3 dni pebyin Lyrku 


stwierdził wstrząs mózgu Í przewiózł chłopca w 
stanie beznadziejnym do szpitala. Zwracamy uwagę naszych Czytelni] 

ków, iż Cyrk Staniewskich pozostaje: uprawnia przy kupnie biletu do wpro- 
w Łodzi tylko 3 dni. Kto wiec chce zo-; wadzenia drugieęi osoby bezpłatnie. 
baczyć wspaniały program z fantastycz' A więc dziś, o godz. 8.15 spotykamy 
ny program spodobał naszej wybrednej publi-| nym fakirem Blacamanem na czele, ten się w Cyrku Staniewskich z kuponem 
czności i jak publiczność nasza dobrze się ba-| musj się pośpieszyć. |„Expressu* į „Republiki“. 


* di publiczności do „Tabarinu'* RŁTEOZTRYPYPYŁYŁYPTNY ZOP PO PY PPT AAS, 


był tak znaczny, że dwie sale nie mogły po- 

mieścić całej publiczności, która nie bez żalu 

musiała zrezygnować z doskonałej zabawy. 
Co iest tym maznesem, który ściąga codzien- 


ZABAWA NA CAŁEGO? 
Olbrzymia frekwencja jaką się cieszy „Tas 
barin“ jest najlepszym dowodem, jak się obec- 


„REPUBLIKI i „EXPRESSU: 


nie PUR CzAEE żę fg; 3 Malal pranda- 
wszystkiem sam lokal, najelegantszy I najtad- = 
niejszy w naszem mieście, a poza tem — do- do CYRKU STANIEWSKICH 


= 


którego atrak- (ul. ks. bisk. Bandurskiego 10, dawniej Sw. Anńy) Zs 


skonały program artystyczny, 


PSRARRIZYRANRI 


ią iest trio t e węgrów Kyra, Roby oraz ÓW » AIE SN 3 
Sawy de Niewęgłowskich, ślostry Wienisz. = Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia = 
Tusia Talmari i in, RE, 27 0E = drugiej osoby na analogiczne miejsce BEZPŁATNIE. 
e to nie wszys | = 4 EA 
spędzenia czasu į tak doskonały program, dy- = Kupon ważny jest tylko w poniedziałek, dnia 6 maja 
rekcia „Tabarinu* nie podwyższyła čen na kon | Z o godz. 8.15 wiecz. 


sumcię, które są nadal niekie, ale znaczy. > [GQBOGADOAGADAGORAGOGAKACAGACOCAGAGACAGACESABAGAGOACACAKAGACASA 


Poniżej zamieszczamy kupon, który , 


KUPON | 


chem z kochanką męża. Ponadto Skow- |dzieci. Niema bodaj godziny, by pomię- 
ronek miał zabrać żonie oszczędności, {dzy l 
kochanki |które mozolnie zbierała i za te pienią-|„dwiema żonami" 
dze kupił kochance nowe palto i bieliznę. | Drewnowskiej nie dochodziło do piekiel- 


małżonkami, a przedewszystkiem 
Casanowa z ulicy 


nych awantur, które nierzadko kończą 
się rękoczynąmi. 

Maria Skowronkowa prosiła policię 
o interwencię, przyczem przepowiada, 
że w naibliższych dnłach stanie się jakleś 
nieszczęście... 


Skróty feleuraficzne. 


— Sąd wojenny w Atenach skazał przywóde 
ców ostatniego powstania w Grecji Venizesola, 
Plastirasa, Kondurasa i Canakakisa zocznię na 
karę śmierci, 

— Premier FPlandin, ranny w katastrofie sa- 
mochodowej, przebywą obecnie w klinice i nie 
bodzio mógł wziąć udziąłu w obradach gabi» 
netu. 

— Dziś rozpoczńą się uroczystości fubilen- 
sawe w Londynie z okazjii 25-lecia koronacji 

róla. 

„— W stoczni portu Bremen wybuchł pożar, 
który strawił część wars”fatów, 

.— W Turcji wykryto nielegalną organizację 
antyrepublikańską, Dokonano masowych aresz. 
towań i rewizji, 

. — Wybory w Jugosławii zakończyły się 
zwycięstwem listy rządowej, która otrzymała 
90 proc. głosów, 


| 
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Wczesny ranek zapowiada się dobrze. Z po- 
wodzeniem możemy załatwiać interesy pienięż 
ne i wekslowe rozpoczynać procesy i zawierać 
umowy. Między godz. 9-tą a 10-tą działają do- 
datnie wpływy dla techników i pracowników 
biurowych. Po godz. 10-ej dobrze jest przyjmo- 
wać służbę domową, kupować przedmioty że- 
lazne; skórzane i odzież. Od godz. ll-ej do 
godz. 13-ej nie należy rozpoczynać nic: nowego 
ani pożyczać większych sum pieniężnych od 
kogoś lub komuś, Okres ten natomiast sprzyja 
sprawom miłosnym i przyjaznym. Między godz. 
13-tą a godz. 14-tą ńależy unikać przedsięwzięć 
mających związek z teatrem, elektrotechniką, 
radiem į dziennikarstwem. Okres późniejszy do 
godz. 17-ei przyniesie pomyślne wpływy dla 
zdrowia. Rekonwalescenci o tej porze po raz 
pierwszy mogą wstać z łóżka. Godz, 18-ta na- 
daje się do zawierania znajomości z osobami 
płci odmiennej oraz do wyruszania w podróż. 
Po godz. 18-ej panuje gorszy nastrój. Oczekulą 
nas różne przykrości, straty i niepowodzenia w 
zwiążku z prącą zawodową. Nie wdawać się o 
tej porze w żadne spekulacje! Działają także 
niepomyślne wpływy dla sztuki į techniki, Wie- 
czór począwszy od godz. 20-ej sprzyja nauce. 

Dziecko dziś urodzone — o bystrym umyśle, 
posiada zdolności w różnych kierunkach, zmy- 
słowe, dumne, ambitne, dobroczynne, brak ener 
gii, pociąg do zbytku i przepychu. 


Po wyjściu z wiezienia zamordowała rywalke 


Tragedia miłosna we wsi pod Brześciem. — Zabójczyni 
wróciła znowu za kraty 


Brześć, 6 maja, 

Między mieszkankami wsi Masiewi- 

cze pód Brześciem, Elżbieta Gondziuk 

a Praksedą Jarmoszukowa dochodziło 

oddawna do częstych awantur. których 

powodem była miłość Elżbiety do męża 
PFraksedy. Aleksego. 


Deu žuru amies 
«Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S, Krakow- 
skiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma  (Śród- 
miejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 


95), FH. Skwarczyńskiego (Kątna 54) L, Czyń- i 


skiego: (Rokicińska 53) (p). 


ROZDZIAŁ DRUGI 
DWAJ PRZYJACIELE DZIECIŃSTWA 
Leśniczy Raszek, obchodząc swój 
rewir, natknął się na złodziei leśnych 
i wczasie wałki z nimi ginie od zdra- 
dzieckiego strzału. 


Włodzimierz Gliwski, dziedzic Biało- 
dąbków, zbudzony został nagłem wtarg- 
nięciem starego lokaja Alojzego. 

— Niech pan wstaje! niech pan wsta- 
ie! — wołał wierny sługa, potrząsając 
nim bezceremonialnie. 

— Co się stało? — krzyknął dziedzic, 
zrywając się z pościeli. 

Wargi Alojzego były szare, jak ołów 

— Nieszczęściej! — jęknął. — Nad 
ranem postrzelono dziś w lesie Raszka! 
Znalazł go gajowy w kałuży krwi i przy- 
biegł do dworu... 

— Czy żyie? — krzyknął, zeskakując 
z łóżka dziedzic Białodąbków. 

— Dyszy jeszcze, ale życie uchodzi 
już z niego! — mamlał stary, roztrzę- 
sionemi rękami pomagając panu ubrać się 

— Posłać natychmiast po lekarza i 
policię! — komenderował, odzyskawszy 
zimną krew Gliwski. 

— Już zawiadomiono ich! — odparł 
lokaj, 

Obaj wypadli z dworu i skierowali 
się ku stajniom. Na podwórzu zaprzą- 
gano właśnie do bryczki. Ale Gliwski 
nie chciał czekać wskoczył naoklep na 
sowią złotą kasztankę i pomknął niby 
wicher w stronę lasu. Wierny Alojży 
wgramoliwszy się na grzbiet fornalskie- 
go siwka, pogalopował za nim. 

— A wy z bryczką przyjeżdżajcie za 
nami! Może trzeba będzie odwieźć ran- 
nego! — krzyknął, mijając bramę. 

Włodzimierz Gliwski uderzeniem pięt 
podwajał cwał konia. Minął rozległą 


Wiecej, niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański = 


- ¡nili się w dojrzałych mężczyzn, po któ- 
| przejechał się pług tragizmu. 
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Pamietamy o głodnych dzieciach podczas wakacyj 


Wszystkie dzieci, objęte akcją dożywiania powinny otrzymać 
przydział na półkolonje letnie 


16.000 


Łódź, 6 maja. 

(v) Mimo, że pogody jeszcze nie do- 
pisują jesteśmy już jednak niemal w 
przededniu lata i rozpoczynających się 
ieryj szkolnych, które dla jednych dzie- 
ci równają się radosnemu okresowi bez 
troskiej swobody dla innych jednak będą 
one o wiele mniej radosne. Chodzi tu- 
taj o dziatwę szkół powszechnych o 
tych 20,000 dzieci, które do szkoły przy 
chodzą naczczo, czekając z utęsknie- 
niem na szklankę ciepłego mleka i ka- 
wałek chleba otrzymywany z racii akcii 
doży wiania. 

Te dzieci, gdy rok szkolny skończy 
się, pozbawione zostaną dobrodziej- 
stwa szkolnego Śniadania, O tem, aże- 
by można było w okresie letnim w dal- 

¿szym ciągu dożywiać dzieci głodne zda 


Przed pewnym czasem na tle tych 
| pieporozumień miała miejsce 
bójka, w której Gondziuk pobita została 
i przez zazdrosną żonę. Awantura ta za 
kyńczona została rozprawa w sądzie 
igrodżzkim. Jarmoszukową ukarano 3- 
I miesięczrymi aresztem. 

Po wyjściu z więzienia Jarmoszuka 
wa udała sie bezpośrednio do micszka= 
pua Gondziuków, gdzie bawił właśnie 
;jej mąż i tam. chwyciwszy siekierz, ze” 


wyzionęla ducha. ay: 
Krwawa tragedja wywołała wstrzą- 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


zbóż. 
Wśród głuchego dudnienia kopyt koń- 
i skich przeleciał drewniany most, prze- 
rzucony przez rzeczkę i gnał dalej dro- 
gą, wiodącą przez las. 

Szczęki miał mocno zaciśnięte — w 


| równinę, zieloną od majowych 


sercu głuchy ból. 
Wprawdzie Michał Raszek był u nie- 

go tylko leśniczym. Lecz dziedzic Bia- 
łodębków nie zapominał nigdy o tem, że 
był on również przyjacielem jego lat 
dziecinnych. 
Kiedyś jako mali chłopcy, a potem 
wyrostkowie, wędrowali po lesie. Ra- 
zame stawiali pierwsze sidła na zające 
razem uczyli się podchodzić tokujące 
cietrzewie. Zdarzyło się, że mały Wło- 
dek wypłatał jakiegoś figla. A wów- 
czas Michaś z całą gotowością zasłaniał 
swego młodego przyjaciela i brał na sie- 
bie całą winę. Potem panicz udał się 
do gimnazjum, a następnie na uniwersy- 
tet, na wydział agronomiczny, podczas 
kiedy Michaś, ukończywszy średnią szko 
łę leśniczą, został gajowym, a potem leś- 
niczym w majątku Białodąbkach. f 
Kiedy młody dziedzic powrócił po 
swoich studjach do rodzinnego majątku, 
nie było już takiei poufałości między obu 
dawnymi przyjaciółmi, jak kiedyś. Bo i 
trudno trzeba było przestrzegać różnicy 
socjalnej między panem a pracownikiem. 
Ale w dalszym ciągu mieli dla siebie dü- 
żo serca i sentymentu. 
' A już jeśli chodziło o leśniczego, to 
ów w ogień skoczyłby za swojego dzie- 
dzica! 
Tymczasem lata mijały. Prawie w 
jednym czasie pożenili się prawie równo- 
cześnie owdowieli. Z młodzieńców zmie- 


Gliwski wyjeżdżał potem często za- 


krwawa | wzgledu na osobę Elżbiety 


| 


| 


dała nią tak silny. cios Elżbiecie. że nie- wstrząsaiącej sztuce 
szczęśliwa padła na ziemię i na miełscr | 


| jaciela młodości kazało teraz dziedzico- 


dzieci, które przychodą naczczo do szkoły 
myśli ze strachem o ferjach letnich 


daje się stanowczo zbyt nikła wobec 


je się nie można nawet pomyśleć za- i 
wzrastającej nędzy i pogtebiaiacego się 


równo ze względów technicznych, iak 
i finansowych. Niewielka cześć spo- | kryzySu. ) i 

śród tych dzieci nędzy pojedzie na ko- Skoro ankieta przeprowadzona zimą 
lonje, ale znacznie większa pozostanie | wykazała, że 20,000 dzieci przychodzi 
w mieście i starać słę będzie o przy- | do szkoły naczczo, słaba jest zatem na- 
dział na półkolonie urządzane i utrzy- j dzieja, ażeby dzieci te mogłv otrzymy- 
mywane rokrocznie staraniem zarzą: | wać Śniadanie w domu w okresie let- 
du miasta, nim. To też półkolonie letnie prowadzo- 

Półkolonjie — to jedyne dobrodziej- ne przez zarząd miasta powinny być 
stwo dla dzieci głodnych — dla tych,| rozszerzone w miarę wzrostu potrze- 
które już nie znalazły miejsca w prze-| buiących, w miarę powiększania się Cy- 
pełnionych pomieszczeniach  kolonij-|fry głodnych dzieci. 
nych. Półkolonie. powinny sie rozpo- Warszawa prowadzi półkolonie dla 
cząć z chwilą rozpoczęcia feryi szkol- | 20,000 dzieci, Łódź zaś obliczyła swoje 
nych į trwać przez całe lato aż do po-| możliwości na 3 i pół tysiąca, przyczem 
wrotu dzieci do szkoły. W roku ubie-| zarząd miejski zwrócił się jeszcze do 
głym zarząd miejski prowadził półko- | Funduszu Pracy z prośbą o pewne sub= 
lonje dla 3,500 dzieci. Dziś cvfra ta wy-| wencie na prowadzenie półkolonij w ro 

r x ku bieżącym, Nie negujemy kwestii 
zwracania się do Funduszu Pracy 0 po- 
moc materialną, ale zwracamy uwagę 
na konieczność zorganizowania półko- 
lonij dla dziatwy w roku bieżącym wten 
sposób, ażeby znacznie wieksza ilość 
dzieci mogła z nich korzystać. 

Trzy i pół tysiąca dzieci dożywia- 
nych na 20 tysięcy głodnych — to cy- 
fra stanowczo zbyt nikła, a Rada Miej- 
ska, która jeszcze nie uchwaliła budże- 


uw. 


ok icy ze 
Gondziuk, 
sławą mieiscowej 


sające wrażenie w całej 


Która cieszyła się 


riękności. tu w trzeciem czytaniu powinna zwró* 
Jarmoszukowa i jej mąż zostali aresz | CiĆ uwagę na tę pozycię mimo, że gło- 
tówani. ý dne dzieci nie należą do żadnej partii 


politycznej i nie mają prawa głosu. 
TEATR MIEJSKI, Łódź jest drugiem miastem po War- 


Edward Żytecki, w związku ze swoim wy- zwi ie ać si z 
jazdem z Łodzi wystąpi w Teatrze Miejskim szawie. która latem opiekow. e bę 


jeszcze tylko dwa razy, a to. w poniedziałek | dzie 20 tysiącami dzieci. a trzeba jesz- 

i wtorek odtwarzając swóją popisową rolę w| cze wziąć pod uwagę, że nedza miasta 

x ŚR a tej LA la BZ robotniczego w okresie kryzysu — jest 

ha oba te widowiska zniżóne 6d 30 gr. dó 2,70.| gjiemal przysłowiowa, Dzieci nedzarzy 
W środę i w czwartek o godz. 7.30 wiecz. s > zał w A 

arcydzieło AL Fredry „Pan Jowialski,,dją ro-| ódzkich nie powinny być latem głodne 

botników. ti zaniedbane. 


granicę, Lecz skoro po miesiącach nie- sarkać na tę nierówność losu, aczkol- 
widzenia zetknął się znowu-w lesie z wiek nie uważałem ją za sprawiedliwą... 
Raszkiem, miał dla niegó dużo dobrych I służyłem ci wiernie, jak najwierinejszy 
słów i ciepła. I odwrotnie, oczy leśni- | pies!... I teraz umieram tylko dlatego, że 
czego patrzyły na niego wiernie i z od-|nie chciałem oddać złodziejom jednego 
daniem. twojego drzewa — jednego z wielu ty- 
To wspomnienie wiernych oczu przy |sięcy, jakie rosną w twoim lesie. 
Głowa Gliwskiego pochyliła się jesz- 
Delikatnie ujął dłoń umiera- 


wi Białodąbków podwajać jeszcze i tak cze niżej. 
już szalony galop konia. Jeszcze chwila, ! jącego. 
a znalazł się na polanie, gdzie pod roz- — Powiedz mi, co mógłbym dla ciebie 
łożystym dębem leżało na ziemi nieru-| zrobić? 
chome ciało leśniczego. — Dziedżicu! — szepnął — mam syn- 
Gliwski skoczył z konia. ka.. Małą sierotkę, Januszka, Dziecko 
— Czy żyje? — zapytał stojącego zostanie samo: prócz starej ciotki, Ka- 
obok gajowego. tarzyny, niema nikogo na świecie... Czy 
— Kona właśnie! — mógłbyś spłacić swój dług, dziedzicu, i 
pocichu. zaopiekować się nim?... Zaopiekować się 
Ddziedzic uklęknął nad ciałem przy-; nim tak, jak ja starałem się o każdą two- 
jaciela swego dzieciństwa. |ia sarnę, a każdego zająca, o każdy zie- 
— Michasiu! — powiedział przez łzy. ! lony chojak, i o każdy dąbczak i twoim 
Umierający dosłyszeć miał ten szept. ' lesie... Czy możesz mi to obiecać, dzie- 
Powieki jego rozwarły się, a usta roz-| dzicu? 
chwiały cichym szeptem: Mocno uścisnął mu rękę Gliwski. 
— „Jesteś przy mnie, dziedzicu, to — Przyrzekam ci, że zajmę się jego 
dobrze!... Słuchaj, co ci chcę powiedzieć losem! 
Przez całe życie robiłem wszystko Umierający odetchnął. Twarz jego 
wbrew swoim przekonaniom: to wyznać | rozjaśniła się. A że wobec śmierci 
ci muszę w ostatniej swojej chwili. Bo| wszyscy są równi, odrzucił przez wszel- 
myślałem: czyż Bóg, stwarzając łas,|kie konwenanse, i jak kiedyś przed laty 
drzewa, zwierzynę i jagody, nie stwa-| panu swemu powiedział po imieniu: 
rzał je dla wszystkich?... Dlaczego ten — Dziękuję ci, Włodziu!... Teraz sko- 
las, ten cały ogromny las, miał należeć |nam spokojnie. 
tylko do jednego?.. Dlaczego odganiać Właśnie nadjechała bryczka i służba 
musiałem stare babiny, zbierające w nim | folwarczna. Ale umierający nie pozwo- 
bez opłaty grzyby?... Dlaczego ścigać |lił się przenieść. 
musiałem kłusowników ?... Dlaczego wal — Zostawcie mnie tutaj — szepnął 
czyć musiałem z chłopami, którzy wy-| pocichu. — Zastawcie mnie w tym lesie. 
ciętym w dąbrowie pniem drzewa po-,Tu byłem zawsze najszczęśliwszy... Tu 
deprzecz chcieli strop butwiejącej chału- | też chcę skończyć... z 
py?... Ale nie filozowałem. Wiedziałem Chwilkę potem mocniej zaszumiały. 
wprawdzie, że to nie jest słuszne, nie-|dąbrowy, jakgdyby przeszedł po-nich 
mniej broniłem wiernie zębami i pazu-|wiew niewidzialnego wichru: leśniczy 
rami twojego dobra. odetchnął raz jeszcze mocniej i skonał. 
Splunął krwią i ciągnął dalej: Po policzkach klęczącego dziedzica 
— Tyś sam, dziedzicu, w jesienną noc | płynęły łzy.. Obecni pozdejimowali 
siedział za stołem z przyjaciółmi przy | czapki. 
kieliszku wina.. A ja wędrowałem po A drzewa szumiały: hymn przelotno- 
lesie... Deszcze siekły mi twarz, zirno-|Ści: był las, nią było nas, — nie będzie 
we wichury odmrażały ręce... Za pniamijnas będzie las. 
drzew czaiła się na mnie Śmierć: tropie- 
ni przeze mnie kłusownicy... Ale mnie Dalszy ciąg jutro, 
nigdy nie przeszło nawet przez myśl 


odparł tamten | 


ENNY NAR 


HRABIANKA 


WONNA 


EB 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita”. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o 
znaimił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 


MATETE j | 


Sensacyjny romans współczesny 
© Napisał dia „Expressu = Jerzy Bak 


— Bądź dobrej myśli, Grzesiu... — 
rzekł nagle Robert, pow stając. — Muszę 
wracać do pałacu... Najlepsze jest to, że 


Krzewicki nie czyni mi żadnych wymó- rą kocham od dzieciństwa!... Słuchaj, Ro banknoty, 


wek... Udaję, że nic nie wie o kradzieży- 
czarnego zeszytu... A może i naprawdę 
nie wie... Ja wolę mu tego nie przypo-| 
minać... | 

— Oczywiście... — odparł Grzegorz, | 
odprowadzając przyjaciela do drzwi. —' 
Staraj się zdobyć jakieś szczegóły o Han 
ce... To jest dla mnie teraz naiważniej- 


niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. | SZE... 


Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka; 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją iegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ią bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się iuż takieini sprawami zajmować ze wzgledu 
ną swój wiek. przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnyim leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
jąrwłaśnię wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze» 
znaniamii i twietńzi, że to kłamstwo... Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorabą. 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 

knąt się na tajemniczego „lekarza“, którego 
ćhce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 
-JW domu- Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”*, 
omaia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Żaby. 


~ Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 


Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „oryl”, byl jej 
kochankiem, Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
<amąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęta się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób, Batożek, pozostający w stosunkach 
e tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
atarał się ongiś o względy Julity, która go od- 
<rąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierzt, 

~- Pewnego dnia Batożek urządził w s<vch a- 
parramentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

U czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
RA nigdzie nie można go było znaleźć, 

rzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas znależiono Batożka ŚlEACYO przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
sśroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur" 
ku feżał klucz od drzwi oraz parepialns 'kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. ie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”, Wszystka 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 

Jedyny przyiaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 
mietnik, w którymriest opisana tajemnica życia 
Hanki. 

Grzegorz wsiada do auta i wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik, 

Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- 
szukiwanie tajemniczego auta. Przebierają się 
jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krze" kiego, 

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- 
dabniając się do niego, poczem zajął jego miej- 
sce w pałacu. 

Powaej nocy Robert wraz z Grzegorzem 
otworzył kasę, w której odnajduje pamiętnik 
Fronczaka, > 

Obaj więc zaczynają czytać skwapliwie i do- 
wiadują się, że Hanka jest prawdziwą hrabianką 
Krasnowską, F. „| 

W pewnej chwili rozlega się krzyk. Obydwaj 
wybiegają z gabinetu, a gdy po chwili wrócili, 
pamiętnika już nie było. f 

Nazajutrz Grzegorz i Robert rozmawiają na 


ten temat, 


O ZZ | O ZZ O ZZ Z Z. Z Z ZZ Z ZZ 


, — Wiesz przecie, że chciałem uczy- 
nić wszystko, co było w mciej mocy. Nie 
zawahałem się nawet skorzystać z ko-| 
munikacji lotniczej, by wykryć spraw- 
ców jej porwania... 
— Wiem i jestem ci za to bardzo: 
wdzięczny... Chciałbym jednak, abyśmy | 
wiedzieli o niej coś konkretnego... Gdzie. 
ona jest?... Kto ją pocwał, jeśli rzeczy- 
wiście nastąpiło porwanie? i 
— Naibliższe dni musza nam to wy-' 
jaśnić.. — odparł Robert, otwierając 
drzwi i nagle dodał: — A to co?! 
Nachylił się, by. podnieść list, leżący | 
na podłodze. =o 
— Ktoś wrzucił przez szparę... —: 
zawołał Grzegorz podnieconym głosem. į 
— Czytaj prędko!... | 
Robert oderwał róg koperty i wycią- 
gnął białą kartkę papieru,-. i 

„Do Wielmożnego Pana Grzeġo- 
rza Lubowa. List pański, wyraża- 
jący zgodę na zapłacenie okupu w, 
sumie 5.000 złotych, otrzymałem i' 
śpieszę donieść, że pani Hanka Fron 

""czak również ogromnie się ucieszy- | 
ła, dowiedziawszy się o pańskiem po 
stanowieniu. * >) 

Żeby doprowadzić tę rzecz już 
do skutku, zechce Pan iutro o go- 
dzinie ósmiej wieczorem czekać z 
pieniędzmi przed czwartą bramą! 
parku 3-go Maja. Zbyteczną rzeczą 
jest chyba dodawać, że w razie ża- 
wiadomienia policji cała sprawa prze 
padnie. Pieniądze proszę trzymiać 
w ręku. Reszty dowie się Pan na 
miejscu. Pani Hanka Fronczak za- 
syła serdeczne pozdrowienia. Jeżeli 
spełni Pan warunki przeze mnie po- 
dane, zobaczy ją Pan jutro zdrową 
i całą. 

s U 


Grzegorz klasnął w dłonie i rzucił się 
Robertowi na szyję. 


j 
$ 
j 
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Z drżeniem serca przygotowywał się 
Grzegorz następnego dnia do spotkania 
z tajemniczym autorem anonimowego 
listu. Okazało się, że w banku miał tylko 
2 tysiące złotych, trzeba było wystarać 
się o resztę pieniędzy. Za posiadaną bi- 
żuterię po wielu targach uzyskał 1.500 
złotych. Brakowało mu więc jeszcze 
1.500 złotych. Zwrócił się więc z prośbą 
o zaliczkę do dyrektora Gaidy, który po 
szedł mu na rękę i zadośćuczynił jego 
prośbie. . 

O godzinie czwartej po południu Grze 
gorz miał więc już całą sumę, żądaną 
przez zbrodniarzy, a mianowicie 5.000 
złotych. Z wielką niecierpliwością czekał 
teraz na godzinę osmą, o której miało na 
stąpić spotkanie przed parkiem 3-go 
aja. 

Grzegorzowi zależało na tem, ażeby 
spotkanie z Hanką wypadło jaknajoka- 
zalej.Zastanawiał się przedewszystkiem 
nad tem, gdzie ią umieści... Czyżby hra- 
bianka Krasnowska miała wrócić do 
skromnego pokoju w domu familiinym 
na Fabrycznej ulicy?.. Nie, na to nie 
mógł pozwolić. Udał się'więc jeszcze do 


¡jednego z hoteli i wynajął dla Hanki po- 


kój na piątem piętrze, który przystroił 
krwistemi różami. 

— Przyjadę tu po ósmej z pewną pa 
nią, która zamieszka w tym pokoju... — 


wytłumaczył portjerowi. ł 
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— Jutro zobaczę Hankę!... Robercie!. 
Jakże jestem szczęślwy!... Nareszcie od- 
nalazłem prawdziwą hrabianke. tę, któ- 


bercie, to najpiękniejszy dzień mego ży- 
cia!... Och, jak się cizszę!... 
Robert zachowywał w dalszym ciągu 


— Robercie, Gzy nie cieszysz Się 
wcale z mego szczęścia?... 

Detektyw zaprzeczył ruchem głowy. 

— Dlaczego? — zaniepokoił się tan- 
cerz. . 

— Nie wiem... Przeczucie mówi mi, 
Że tu trzeba zachować wszelkie środki 
ostrożności. W każdym razie póidę z 
tobą... 

— Nie! — zaprzeczył « gwałtownie 
Grzegorz. — Przecie autor listu wyraź: 
nie zaznacza, że muszę przyjść sam, bo 
w przeciwnym razie wszystKo przepad= 
nie! 

— Czyń jak uważasz.. Ja ci tylko 
wyjawiłem moje osobiste zdanie... Czy 
posiadasz żądaną Sunię?... 

— Spieniężę jutro resztę moich klej- 
notów... Około trzech.tysięcy złotych go 
tówką mam... Reszta jakoś się znajdzie... 

Robert wzruszył ramionami. 

, — Nie radziłbym či zabierać jutro 
pieniędzy... 


itępe milczenie. 


R ETA 
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—,„ Pieniądze proszę trzymać w rę- 
ku — przypomniał sobie. 

Przygotował specialnie 500-złotowe 
aby paczka była jaknaj- 
mniejsza. Wyciągnął banknoty z kiesze- 
ni... Dziesięć sztuk. Zdawało mu się, że 
słyszy jakieś kroki. Obejrzał się trwo- 
Żnie. Nie.. Nikt narazie nie nadchodził... 

Kombinował z której strony może na- 
dejść zbrodniarz... Z parku?... Chyba niz. 
Od strony miasta?... To możliwe... A m3 
że z dalszej okolicy?... Z relacji Robert1 
wynikało, że gołą leciał w odwrotnym. 
kierunku... | i 

Nagle rozległ się turkot motoru i iak 
gdyby spod ziemi wyskoczyła czarna Ii 
muzyna. Grzegorz drgnął. Znowu CaT- 
ne auto?.. Czyżby to była ta sama ma- 
szyna, w której zrabowarno mu jamięt- 


mj 


nik Fronczaka i która uprowadziia Eañ- - 
'kę?... W takim razie byłoby to auto Krze 


wickiego z numerem 10050. W tei chwili ' 
sprawdzenie numeru było rzeczą nienio- 
Żliwą, albowiem auto zatrzymało się 


„o kilka metrów przed bramą. 


Grzegorz stał jak wryty. Czekał na 


decydujący moment. Wiedział z całą pe 
(wnością, że nadeszła chwiła, w której 


musi się wyjaśnić tajemnica zniknięcia 


Hanki. 
Auto ciągle stało na tem samem 
miejscu. Szofer siedział przy kierownicy 


— Robercie, jak możesz w ten Spo- nieruchomo wyprostowany i milczący. 


sób mówić... Tu chodzi o Hankę, o tę, Po chwili otworzyły się drzwiczki i 


dla której nie zawahałbym się nawet ży- 
cie poświęcić!... 

Na twarzy detektywa ukazał się iro- 
niczny uśmieszek, 

— A więc”czyń” ak uważasz... = 
rzekł na pożegnanie Robert. — Życzę ci 
powodzenia... m o 

Grzegorz wrócił.do pokoju. Wszyst- 
ko dokoła nabrało inncgo wyglądu. Świat 
cały poweselał. 


lià 
jezdnię wyskoczy! wysoki jegomość w 
palcie z podniesionym kołnierzem. Oczy 
przesłaniała mu czarna maska. Ręce trzy 
ma? w kieszeniach. Na głowie nosił czap 
kę ze spuszczonemi nausznikami. 

Tajemniczy mężczyzna rozejrzał się 
na wszystkie strony, poczem skinął na 
Grzegorza palcem. 

Tancerz zbliżył się do auta, trzyma- 
jąc pieniądze w wyciągniętej dłoni. W tej 


sę) 


— A więc jutro zobaczę Hankę... —|chwili w aucie rozległ się tłumiony, ko- 


powtarzał w. myślach. -— Jakże jej spoj- 
rzę w oczy po tych krzywdach, iakie jej 
wyrządziłem?(.. Czy ona mi przebaczy? 
O, tak... Ona nie potrafi gniewać się na 
mnie... 
Przymknął oczy. Znowu 
mu się postać Hanki z uśmiechem prze- 


biecy głos: 

— Puśćcie mnie... 

Grzegorz zacisnął zęby... To pewnie 
Hanka wzywała pomocy... Jest tak bli- 
ko, w aucie... Krzyk jej zamarł i więcej 


. -9 S 
objawiła | już się nie powtórzył. 


Mężczyzna w masce wyciągną! rekę. 


baczenia na wargach. Wyciągnął ku; Grzegorz zawahał się. 


niej dłonie i rzekł niczem we śnie: 
ciebie... 

Łzy szczęścia spłynęły mu po policz- 
kach. 


Rozdział 91 
© śodzinie S-ei.. 


s 

— Dobrze, proszę pana.. — zgodził 
się portier. 

Teraz już wszystko było przygoto- 
wane. O godzinie siódmej wyruszył na 
miejsce spotkania. , 

Park 3-go Maja mieścił się daleko za 
miastem. Jazda autem w szybkiem tem- 
pie trwała przeszło pół godziny. G.ze- 
gorz nie dojechał do parku, lecz kazał 
Sszoferowi zatrzymać się na rogu. 

Wzdłuż parkanu ciągnęła się długa 
i szeroka aleja lipowa. Konary drzew 


— Wypuść ją pan najpierw na wol- 


Hanko... kocham... Kocham tylko |ność... — zaproponował. — Widzi pan 


przecie, 
niądze... 

— To nie moja sprawa... Mam roz- 
kaz niewypuszczania jej przed spraw- 
dzeniem sumy... Decyduj się pań szybko 
Za minutę odjeżdzamy... 

Zbrodniarz dał znak szoferowi, ki; * 
uruchomił motor. Trzeba było się szyt:» 
ko decydować. 

— Ą więc?... 

Grzegorz wręczył 


że mam przygotowane pie- 


mu pieniądze. 


|Zbródniarz przejrzał szybko, skinąl gło 


wą i odparł: 
— W porządku... Za chwileczkę... 
W tej chwili otworzyły się drzwiczki 
mężczyzna w masce wskoczył szybho 
do auta i drzwiczki zamknęły się za nim. 
Grzegorz zdołał” jeszcze zauważyć, że 
w aucie siedziała jakaś kobieta, zupełnie 


ido Hanki niepodobna. W pewnej sekun- 


splatały się ze sobą, tworząc zielony |dzie maszyna zerwała się z miejsca | no 
szpaler. zakrywający zupelnie niebo. pędziła kłusem w stronę miasta. | 


Park posiadał cztery bramy. Ostatnia, 


czwarta brama mieściła się w samym |Grzegorz. Stać, bo strzelam! 


końcu, granicząc już z rogatkami miej- 

skiemi. W godzinach wieczornych w tem 

miejscu nie było iuż prawie nikogo. 
Grzegorz spacerował pod lipami, 


wdychając wonne, świeże powietrze. Co! 


chwilę wyciągał z kieszeni otrzymany 
wczoraj list, by sprawdzić, czy spełnił 
wszystkie podane w nim warunki. 
raz dwudziesty odczytywał naibardziej 
radujące go słowa: ` 


— Stać zawołał 


zrozpaczony 


Wyciągnął rewolwer i strzelił dwi- 


krotnie, lecz widocznie auto przygoto- ` 
wane było na tego rodzaju ewentnal- 
ności, gdyż żadna z kul nie wyrządziła 
mu żadnej szkody. 


Jeszcze wśród lip mignął mu numer 


auta: — 34820. I w tej chwili Grzegorz 
Po- |uświadomił sobie: 


— Czyżby to więc nie było auto 


Krzewickiego?.. A może numer został 


— „Jeżeli spełni pan warunki przeze umyślnie zmieniony?... 


mnie podane, zobaczy ią pan jutro zdro- 
wą i całą”. 


Czy to możliwe, że zobaczy ją dziś! 


jeszcze?... Grzegorz w to nie wierzył... 
A jednak zapewniał go autor listu,'że 
Fanka jest cała:i zdrowa... 


Ciemno już było, gdy wracał do mia- 


„ sta bez pieniędzy i bez Hanki. Zbrodnia- 
rze zakpili zeń bezczelnie. 


(Dalszy ciąg jutro) 


|| 
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Zycie Pabjanic 


ZE ZVAN OFICERÓW (przy ul. 
ZERWY. 


A pepe zwyczajem odbedzie się 
zjazd delegatów kół okręgu łódzkiego. 

Tegoroczny program przewiduje na 
dzień 1l-go maja r. b. pobyt w Pabłani- 
cach, w dniu 12 zaś w Łodzi. 

W dniu 11 b. m. w Pabianicach 
zbiórka na boisku sportowem Krusche 
i Ender, poczem odbędą sie zawody 
strzeleckie, obrady i t. d, stosownie do 
ułożonego programu. O godzinie 20-el 
wspólna kolacja uczestników ziazdu w 
lokalu szkoły rzemiosł. 


LIGA MORSKA I KOLONIALNA. 


Zarząd Ligi Morskiej i Kolonialnej u- 
konstytuował się w sposób następujący 
pp. Goliński prezes, Sajda — wicepre- 
zes, Józefiak — wiceprezes, Gertner — 
sekretarz, Knop — skarbnik. 

- Nowóowybrany zarząd przystępuje 
do należytego przygotowania i urządze 
nia „Święta Morza“. 

< Na zjazd do Gdyni wydelegowani 
zostali pp. Goliński i Józefiak. 


LIKWIDACJA e cdn POWO- 

Pan rejet Wallas, przewodniczący 
komitetu powodzian złożył panu staro- 
ście pow. łaskiego sprawozdanie wraz 
z dowodami z działalności komitetu, — 
przy jednoczesnem zawiadomieniu, że 
Ha zakończył swą pracę i rozwią- 
zał się. 


ZABAWY TOWARZYSKIE. 


Dr. Wolkowyski 


chor. weneryczna. skórne 1 płciowe. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 5- 2 lod 4-9 
w niedziele i święta od 9-1. 


któr TREPMAN 


specialista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
KAWADIKA ó, 4 II piętro, tel. 234-12 
8—12 6—9 wiecz. 
W AT AE i Święta od 8—1 pp. 
DOKTÓR 


H. Szurmacher 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele | święta od 10—1. 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ -—— 


Specjalista chorób 


Dr. MED 
5 Ń krtani x GUTEK 
a EIA KOWSKA GC A 26 SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotn) z p > zeznan A G APTEKI 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. Nr, tel 194-03. gsn: BWiGZ nee a Le 
DR. MED. MARJA sen szły, Patara $ n * Fi URICZ 
A Ñ przyjmuje krbiety zieci o o | l 
LEWINSONOWA noir Aae CHIRURG nel, Fi. L 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE|  ——— w. WEŃ, i Spec. chorób sórnych, wenerycztiych 
PIOTRKOWSKA 88. Tel en 96 |PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk. Do ode. Andrzeja 2, tel. 21666 I moczopłciowych. 


KOSMETYKA LEKARSKA 
pielęgnowanie cery i włosów, 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz, 


W dniu 4 b. m. w lokalach Lutni“ nie gość. 


TRAUGUTTA 8, tel, 179-89 
przyimuje oč $—1li i od 
w w. miedzieje i ŁAWKA 9 ód 11---2 Hé BO DOL poł. 


Dr. W. BALICKA 


brania za zwrotem kosztów, Sena- 
torska 44, m 


przy ul. św. Jana 19 oraz „Moniuszki“ 
przy ul. Żeromskiego 16 odbyły się za= 
bawy towarzyskie dla członków i za- 
proszonych gości pod nazwa: „Jajko 
Wielkanocne“. 

i Obie zabawy wypadły KAK6 udat=; 
nie. 


REPERTUAR KIN. 


Nowości: „Świat idzie naprzód“. 

Oświatówe: „Młody las“. 

Luna: „Miłość Fräulein Doktór“: 
PRYSZNICE NOZ OT ZETOR 


Makabryczna propozycja | 


(z) W ostatnich latach zapłata „w 
naturze* stosowana jest coraz częściej. 
Taki sposób pobierania zapłaty za pra- 
ce nie zawsze jest jednak przyjemny dlą 
obydwu stron. 

„Excelsior* opowiada makabryczną 
scenę, jaka rozegrała się niedawno w 
kancelarii jednego z adwokatów pary- 
skich. 

Zgłosił się do niego jakiś klijent. 
Adwokat udzielił mu porady, lecz ponie- 
waż sprawa była błaha, nie chciał wziąć 
za poradę honorarium. Klijent, nie wie- 
dząc, jak ma prawnikowi podziękować, 
oświadczył mu: 

— No cóż, drogi mecenasie, obliczy- 
my się kiedyś — w naturze... 

Adwokat odprowadził klijenta do 
hallu i przypomniawszy sobie jego przy- 
rzeczenie, zapytał, jaki jest jego za- 
wód. 

— Jestem grabarzem — odparł skrom 


REKINA z'ea ANRONNIN 


znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz= 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- 
rzają bemoroidy, czyszczą krew i przy skłon= 
nościach do obstrukcji są łagodnym środ- 
kiem przeczyszczającym. 


Użycie. - 1-do-2 pigułekna noc: “oa: 


i 


n «© Żądać w aptekach i skła- 


dach z „ZAKONNIKIEM*. 


i moczopielowych 


4—8, 


= 
RPP W ESEESE EPE EK 


TKSRESYI SV 


„tyn Alte 


DOOO0O0OO0G000000C0IOGGOGGOOODOODDOCOCOOOOBOGOZOCOGOGOCE 


D.HELLER T y 


Spec. chorób skórwych, wenvrycznyčh med. H. Ziomkowski 
spec. chor- wenerycznych, skórnych, 
włosów Í moczopłciowych 

6-g0 SIERPNIA ź, tel, 
Przyjmuje od 9--11 2—4 i od 8—9 w. 
niedz. i święta od 10—1 po poł. 


przyjmuje od 3—5 po poł 


Nr. 126 


Hailio? Tu radjo? 


PONIEDZIAŁEK, dnia 
6.30—4,33; Pieśń 
rze”, error Pobudka do gimnastyki. 6,36— 
6,50: Gimnastyka, 6.50—7.15: zał ry piytyl, 
'715—725: Dziennik poranny. 7.25 uzy” 
ka (płyty). 7,45—7,50: pł a programu na dzień 
CY: 7.50—8.00: W: e ir praktyczne, 8,00 
„05; Audycja dla sz 5—8,20: huayo 

| dla poborowych, 8,20—11,57: Przerwa. 57— 
12,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z yes 
kowa, 12.03—12,95; Wiadom. meteorologiczne. 
12,.05—12,45: Koncert zespołu St, Rachonia. 12,45 
—]12.55: „Jak samej sobie uszyć sukienkę'—po- 
gadanka dla kobiet — wygłosi Marja Dubro- 
wolska, 1255—13,05: Dziennik południowy, 13.05 


6-go maja. 


—13.55: Koncert solistów, Wykonawcy: Jan Hin- 


(fortepian) — z Warszawy). 13.55—14.00; 


del (tenor — i u ze pesavo}. Artur Balsam 
WADY. polskim, 14,00—14.45! 


Wiadomości o 


Muzyka (płyty) 14,45—1535: Przerwa. 15.35— 
15,45: Przeg e any, 15.45—16.30: Koncert 
orkiestry P, RP dyr J, Ozimińskiego. 


6.30—16.45. Lekcja języki niemieckiego — pro- 

wadzi prof, Z. Żygulski. 

16,.45—17.00: Kwadrans słynnych artystów — 
Marja Kurenko (sopran — płyty). 

17.00—17.15: „Zagadki muzyczne’ dla dzieci 
starszych ( r. ze Lwowa), 

17,15—18.00: Rezerwa ogólnopolska, 

18.00—18 10: Przegląd filmo 

18,10—18.25: Duet area Pło. ze Lwowa), 

i8.25—18.30, Chwilka społeczna. 

18,30-—18.40: Pogadanka dla dzieci p. t. „Gąbka | 
i jej lokatorzy” — wygł, St. Alotowa, 


18.40. —18,45: zgżrcie allann i kulturaine", 

18,45—19,00: Koncert rekla Eo 

19.00-—19,07. Muzyka — pł 

19.07—1.19.15: Zapowiedź Anp AU na dzień na> 
stępny: i 


1915—]925: Muzyka (płyty). 

19,25— 10.390. Wiadomości sportowe lokalne. 

19,.30—19.35: Pok ye ogólnopolskie, 

O RE: udycja żołnierska. 

20,00—20 „Róże Madonny" — ballada: klasz- 
torna, rai a R. Stolza, Wykon.; Helena 
Korłówna, Stefan Witas, Edmund Płoński, 
cą Korotkiewicz oraz orkiestra symion, 
P. R, pod dyr, St. Nawrota, 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny, 

O „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 


21 0023.00: Koncert Miłośników Dawnej Mu- 
ki. Joan, z Abe oda Warst 


EERE |2 pokoje Z kuchni 


z wyzgodami zł, 75 kwartalnie, LQ 
z kuchnią i sklep wraz z pokojem i 
kuchnią natychmiast- DO WYNAJĘCIA 
Nowo-Pańska 144, Wiadomość u do.|? rzyimuje HENW od 


Matki! 


Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 


ZOTCV. 


SĄ ŚRODRIEM 


ZASTOSOWANIE | 


118-33. 
BOLE 


„Kiedy ranne wstają zo*| 


OCR EP PRUSEN 


KOJĄCYM BóLE( Y) 


GRYPA, AAC 
LAET R RÓŚTNE CTD 


ŻĄDAJCIE KOGU DROSZWÓW 


. 7, telefon 141-82. 
. BoA 2 KA 122, 5—8 w.|Lissowski. Zwrócić łąskawie w Admi- 


Ww medzole i święta od 2 rano. 


22,00—22,30: Repara sji 25-lecia panowania 

króla angielskiego Jerzego V- „80, 
22.30—23,00: Koncert orkiestry P, R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, 


23.00—23.05;: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


NATIONAL PR, Przemówienie króla, _ 
MOSKWA (Kom). Muzyka i śpiew. 
WIEDEŃ, Wesołe melodje, 

LIPSK, „Semele'” — orat, Haendla. 
NATIONAL PR. Variete, 
FRANKFURT. Muzyka kamer 


DODOODOGDODODOAODODOBOGODOADOOGOD 
LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 41 w iecznicy © 


Piotrkowska 294 


010101010100, ojojoj ojolojolojo/oojojojofojojojojolojejcjo 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia; Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


CYGOYNOOOICOCYYOCYCYJACICE AGODOGOGOGOG 


I. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne 


mieszka A TRAUGUTTA 9 
front I tel. 262-98. 
8—1l-ej i od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
A pio „od 10=11- ej 1 od 6—9 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poi- 


Dr. MED. 
S. Kantor 


Specj. chor- skórnych I wenerycznych.' 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8--2 i od 6—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2 po pot. 


Pożyczkę Narodową 
ZGUBIONO 


Nr. 0.980.713 na 50 złotych 

Nr. 2,877.447 na 100 złotych 

Nr. 2.877.448 ną 100 złotych 
wystawioną ma nazwisko: Franciszek 
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Distracji „Republiki, 


Kino-teatr a 


MIRAZ 


ii Listopada16 (Konstantynowska) 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH | 


Gssiakówy Kino - Teatr 


Poraz pierwszy W Tii 


~ Początek o godz 4-ej po poł, 
Niedziele i Soboty o godz, T2-ej w poł. 


Kino-teatr 


ETRO 


Przejazd 
Peocz. © 4. ko 


Polski film 
sensacy jno- 
erotyczny 


w najnowszej „wej produkcji. 


W roli głównej bohater Nibelungów 


PAWEŁ RICHTER, Marja Solweg, Fritz Rasp, Wera Engels 


BOMBA ŚMIECHUI 


cz A RNA P ko 
"e Eugeniusz Bodo, RERI, Michał Znicz, 


Potężny film według słynnej powieści Edgara Wallace'a 


‚CORSO (CZŁOWIEK BEZ TW 


„PECHOWY MARYNAR 


Dziś poraz ostatni! — Poraz pierwszy w Łodzi 


0444 
> ji 
v 
+ 0 
TRG 
Le, Era, r» 
$ 


Żelichowska 
„| Brodniewicz 


Reżyserja Karola Lamaca — AE Sachsa, Film Wiedeń 


RZY 


REWELACJA! , 
NAPIĘCIE! 
ZGROZA! 
SENSACJA| 
HURAGANY WESOŁOŚCII 
á w rolach głównych: Him Sum- 


merville i Zasu Pitts. 


KRineo-teatr 


Flip i Flap = Buster Keaton ADRIA 


Passo partout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. | 


Pocz. © g. 5 


KA 5 ECHL 


x > Eara = S 


Panowie falszująt 


y wy 


muszą być usunięci z listy sędziów pięściarskich 


Łódź, 6 maja. jdzi przeciwników, Chmielewski, który miał po-t 
Dwie ciemne strony pięściarstwa łódzkiego | czątkowo walczyć z Ożarkiem wolał po eskapa- 
odsłoniła nam w całej ich krasie" wczorajsza |dzie zakopiańskiej nie ryzykować walki z Ożar- 
impreza  pięściarska z udziałem reprezentacji kiem, Również Jaskuła, który był na scenie ro- 
Marynarki Wojennej w Gdyni, |zebrany stchórzył w ostatniej chwili j odmówił 
Kwestja sędziowska pozostawiała w pięściar- kategorycznie walki z tym samym  Ożarkiem, 
stwie łódzkiem zawsze dość dużo do życzenia. Dla Kozakowa i Wąśrowskiego nie znaleźli się 
To jednak co ostatniemi czasy wyprawiają nasi wśród pięściarzy łódzkich chętni przeciwnicy, 
sędziowie, jest już nietylko niefachowością, ale I tak trójka ta obejrzawszy sobie Łódź musiała 
zupełnie widoczną złą wolą į zwyczajnem iał- „wyjechać do Gdyni bez stoczenia walk, a poto 
szowaniem wyników uzyskiwanych przez zawod- tylko została chyba do Łodzi sprowadzona, 
ników w ringu, Z uporem godnym stanowczo Jedyna pełnowartościowa walka, jaka stoczo- 
lepszej sprawy uwzięli się ostatnio panowie sę- [na została na zawodach, to spotkanie Wdowiń- 
dziowie ma jednego z najlepszych pięściarzy skiego z Pasturczakiem, które jednak zostało 
łódzkich i krzywdzą go na każdych zawodach przez werdykt sędziowski zupełnie spczofie, 
bez względu na to kto jest przeciwnikiem tego W pozostałych spotkaniach uzyskano nastę- 
zawodnika, Tak było przed tygodniem, tak też | GOOO OQDODOCOCOCOCO 
było i wczoraj, Po walce Pasturczak—W dowiń- 


pujące wyniki: 

W wadze muszej Kumer (BK) pokonał na 
punkty Graudenca, (M), 

W wadze koguciej Bartniak (IKP) znokau- 
tował w trzeciej rundzie Meiersdoria (M). 

W wadze piórkowej Birenbaum (M) znokau- 
tował w 2-giej rundzie Zysmana (H) i Leszczyński 
(IKP) pokonał na punkty Respe (Marynarka), 

W wadze półśredniej Woźniakiecz (LK.P ) 
pokonał wysoko na punkty Gołębiowskiego (M), 

W wadze średniej Durkowski (LKP) wy- 
punktował Urbaniaka (M) i Chmielewski zwy- 
ciężył Błaszaka (Mar,) przez dyskwalifikację te- 
goż w drugiej rundzie, 

Sala Teatru Popularnego wysprzedana była 
do ostatniego miejsca, 


ski, wygranej wyraźnie przez łodzianina sędzio- 1 a | Fi 
żuł s tti Smutne żniwo niedzieli 
ogłaszając remis, By nazwiska tych panów wy- 


rządzających pięściarstwu niedźwiedzią AA 


tę znane były dobrze wszystkim interesującym! ECZ POgoń—Legja przerwany.—Wilimowskima z ła- 


się pięściarstwem podajemy je — pp, Milsz, Sje- | 


rofa i Lewandowski tworzyli trio sędziów punk- 
towych, których orzeczenie wywołać musi tylko 
niesmak i masunąć bardzo smutne refleksje naj Smütny jest bilans wczorajszej niedzieli ligo- 

wei. Mimo, że rozegrane zostały tylko dwa spot 


maną kość w kolanie.—Ruch pokonany w Bielsku 


czękiwanie wysokiem zwycięstwem Wisły w 
stosunku 4:0. Zwycięscy zdobyli dwie bramki 
ze strzałów Artura i po iednej Obtułowicza i 


Reprezentacja Polski 


na mecz piłkarski z Austrię 
Kraków, 5: maja. 
Kapitan związkowy PZPN-u p. Ka- 
fuża zestawił w dniu wczorajszym Cu 
żynę reprezentacyjną na mecz z Au- 
strją w dniu 12 maja w Wiedniu. Druży 
na naszą grać ma w następującym skła 
dzie: Fontowicz, Martyna, Bułanow, 
Kotlarczykowie, Haliszka, Riesner, Pa- 
lzurek, Matias, Wilimowski, Włodarz, 
Rezerwowi: Szczepaniak i Gemza. 
Ze względu na kontuzję odniesioną 
w niedzielę przez Wilimowskiego jest 
udział tego zawodnika w meczu z Au- 
strją niepewny. W wypadku gdyby Wi 
fimowski nie mógł pojechać grać będzie 
na lewym łączniku prawdopodobnie 
Pazurek, a na prawym Gemza. 


w międzyklubowym wyścigu 
kolarskim 
W dniu wczorajszym  zorganiżowała sekcja 
kolarska Bar Kochby na szosie warszawskiej 
międzyklubowe zawody kolarskie, w których 


uczestniczyło szereg najlepszych kolarzy łódz= 
kich. 


temat etyki naszych sędziów pięściarskich. Ma- 
my stanowczo już dość tego. Domagamy się od 


kania, to historia sportu piłkarskiego wzboga- 
cita się o bardzo przykry wpadek. Mecz pomię 


Łódź, 6 maja | 


Kopecia. Bieg główny dla zawodników licecjonowa- 


władz pięściarskich jaknajenergiczniejszego wkro | dzy lwowską Pogonią a stołeczną Legią roze- 
czenia, Warszawa potrafiła zrobić porządek z p. | rany na stadjonie warszawskim nie został do- 
Macynowskim, niech i Łódź już skończy z jego | Koficzony z winy zespołu stołecznego. W dru- 
naśladowcami, W niedalekim czasie, bo za nie. j © Ci POłowie gdy Pozoń prowadziła 1:0, zdoby- 


wając bramkę ze strzału Niechcioła sędzia p. 
spełna dwa tygodnie zarząd Ł.O.Z,B. zdaje na! | erącz nakazał Martynie opuszczenie boiska. 


walnem zebraniu relację za okres całoroczny — | Piłkarz warszawski sprzeciwił się temu kate- 


Smutnie zakończył się też wypad mistrza 


nych na dystansie 50 klm rozegrany został na 


chcemy, by w sprawozdaniu znalazło się też już 
zdanie, że wydział sędziowski został rozpędzony 
na cztery wiatry, a panowie fałszujący wyniki 
skreśleni z listy sędziów. Stawiamy sprawę zu: 


postawienia przez zarząd Ł,0,2.B.! 
Nie pozwolimy, by w pieściarstwie łódzkiem 
działy się nadal rzeczy podobne do tych, któ- 


rolmie jasno i domagemy się również jasnego i 
| 


dzielnych zawodów, 
Druga smutna strona wczorajszych zawodów 
to fakt, że aż 3-ch pięściarzy-marynarzy, w wa- 


KTSG na czej 


rych świadkami bylómy niestety w czasie nie-| Hakoah pokonany powtórnie przez P.T.C. 


gorycznie. wobec czego sędzia zmitszony hył 


Polski Ruchu na mecz propagandowy do Bielska) trasie Krzywie — Stryków — Brzeziny i Spo- 
Hajduczanie ułegli reprezentacii tego miasta w| wrotem. Wygrał go Wójcik (Rapid) w nie- 
stosunku 1:2, tracą też przytem kilku swych, zbyt dobrym czasie 1 g, 40 min. przed Walzem 
czołowych graczy kontuziowanych bardzo po-į (Ziednoczone) .1.40,20, Kolskim (Makabi) 1,40.22,2 
ważnie. ji Hofsznajderem (ŁKS) 1.40.21. > 
Najpoważnielszei kontuzii doznał Wilimowa | Drugi bieg dla zawodników posiadających 
ski, którego przewieziono do szpitala. Wilimow | jedynie karty wyścigowe rozegrany został je- 
ski, mający pono złamaną kostkę w kolanie nie dynie na dystansie 25 klm. Bieg ten zakończył 


przerwać zawody i odgwizdać walkower dla| będzie mógł brać udziału w niedzielnym meczu się pelnym triumfem kolarzy biegu, którzy za- 


Pogoni. 


Drugi mecz pomiędzy Wisłą a Cracovią miał: się też Gemza i Rurański. 


przebieg zupelnie normalny, kończąc się nieo- 


6 mają 


Łódź, 
Mistrzostwa piłkarskie łódzkiei klasy A to-|1 
,czą się nadal 


spokojnie normalnym trybem. 


gach cięższych, a to Ożarek, Kozakow i Wążrow-. Ł TSG, które spowodu pauzowania Union Tou- 


1 


Polską J Atstrja. Na liście inwalidów znaleźli | ięli cztery pierwsze miejsca a to Szyc 49.10, 
, Stolarczyk: 49,17, Karpiński 49,17,2 i Ochmański 
40.174, Piąte. miejsce zajął niestowarzySzoń 
Blaszczyński Stanisław w czasie 49.1746. 


g > a i HW- pierwszym biegu startowało 16 zawodni- 
e tabeli mistrzowskiej e irem s 
p) w 


Smoczek i Ciszewski 


debjutują w Warszawie 


Warszawa, 5 maja. 
Rezerwowe zespoły Warszawianki 


był Lecmiński, a dla WKS Lewandowski i Sto- 
arski. 

W trzecim mieczu Makabi grając znacznie le. 
piei niż w poprzednim tygodniu uległa Widze- 


ski, mimo że przejechali sporą ilosć kilometrów, ; ringu obięło obecnie prowadzenie w tabeli po- 
by zmierzyć się z łodzianami, nie znałazło w Ło-| konalo Strzelecki KS w stosunku 4:0 (2:0). 


OSY am || SQ było zespołem znacznie lepszym tech- 


n nicznie, przyczem jednak strzelcy mieli do 
Kandydaci narciarscy 


wowi w stosunku 1:4, Bramki dla Widzewa zda 
byli Jankowski (dwie), Nowiszewski i Augusty- 
niak. Dla Makabi honorowy punkt zdobył Hiu- 
mec, 

W ostatnim wreszcie meczu rozegranym w 
Pabianicach PTC pokonało Hakoah w stosun- 
ku 4:0 (2:0), 


i Polonii rozegrały spotkanie o mistrzo- 
stwo klasy A, które wywołało znaczne 
zainteresowanie ze względu na debiut 
w obu zespołach nowopozvskanych 
graczy krakowskich. W Warszawiancę 
debjutował bardzo udatnie Smoczek a 


przerwy przewagę nie potraliąc tego wyko- 
„na Olimpjadę 


rzystać. 
Po pauzie natomiast przeważało już ŁTSG. 
Ostatecznie narciarze polscv mają 
wziąć udział w olimpiadzie, przyczem 
liczbę kandydatów uzupełniono do 11. 
wyznaczając dodatkowo trzech zjaz- 


isa Jabłońskiego, Zająca i we-| Jedenastki Warszawy Ń Łodzi 


na niedzielny mecz międzymiastowy o puhar „Republiki“ 


Walne zebranie 


Strzelcami bramek byli Pałczewski i Radom- 
ski po dwie. 


WIMA zremisowała 2:2 w meczu z Wojsko: bramkarz Strzeleckiego KS Wojciechowski, któ 
wym KS. będąc zespołem naogół lepszym i ry doznał złamania ręki. 


przeważając po pauzie. Bramki dla WIMY zdo- 


Po dwuletniej przerwie wznowione 


Zwązku Związków Sportowych | zostały stosunki pomiędzy związkami 
W dniu wczorajszym odbyło się w|piłkarskiemi Warszawy i Łodzi i znów 


Warszawie walne zebranie 
Polskich Związków Sportowvch. Prze- 
wodniczył zębraniu płk. Ulrvch, Po re- 
ieratach płk. Kilińskiego i Ulrycha, u- 
chwalono w całej rozciągłości znany 
prcjekt reformy sportu, 


Związku! rozpoczęte zostają rozgrywki o piękny 


puhar przechodni ofiarowany przez 
„Republikę“. j 
Ostatni mecz przed dwuletnią przer 


W wvborach| wą zakończył się zwycięstwem repre- 


uzupęlniających do zarządu zostali wy | zentacji Warszawy. 


brani: nik. Glabisz, mir. Loth. inż. Ta- 
deusz Kuchar, pp. Grabowski. Latow- 
ski. Wojciechowski, Matuszewski i 
Przeszewski. W preliminarzu budżeto- 
wym uchwalono 99,000 zł. na Komitet 


Olimpijski i 32 tys, zł. na Z.Z. 


Zi”dneczone zwyciężają 


w bicgu sztafetowym w Parku 
Poniatowskiego 
Łódź, 6 maja. 

W parku Ponialowskiego odbył się doroczny 
bieg sziafe'pwv na przestrzeni 7x/2 kim, o na- 
cadę przechadnią redakcji „Kurjera Łódzkiego”, 
W biefu uczestniczyło dziewięć sztafet. Wygra- 
j} hied podobnie jak i w roku zeszłym sztafeta 
K.P: Zjednoczone w czasie 39,58,7, zdobywając 
już nagrodę na własność, Zwycięska sztafeta 
slattowała w składzie: Frank, Nowak, Galewski, 
Kołoszezyk, Szusterowski, Starosta i Janczyk, 
Drućie miejsce zajął Geyer przad ŁKS, KE, 
LKP. i Zjednoczonymi il, 


Najbliższe spotkanie odbędzie się 
już w nadchodzącą niedzielę w Łodzi, 
przyczem skład drużyny łódzkiej przed 
stawiać się ma następująco: Piasecki, 


ŁKS zrewanżował się Turystom 


za zeszłoroczną porażkę w meczu © puhar „kibiców“ 


Łódź, 6 maja. 

Wykorzystując termin wolny od spotkań 
oe i mistrzostw klasy „A” zespoły ŁK S, 
i Union Touringu rozegrały drugi mecz 'z cyklu 
spotkań o puhar, ofiarowany w roku ubiegłym 
przez „kibiców” obu klubów. Podczas gdy spot- 
kenię zeszłoroczne zakończyło się wygraną U,T. 
to wczoraj zwyciężyli ligowcy różnicą jednej 
bramki, 

Mecz sam ni 


był zbyt interesujący i nie 
wykazał specjalne 


przewagi ligawców, ba na- 


wet U.T, grało ładniej, lecz znacznie mniej sku- 
tecznie, 
De przerwy gra nie daje żadnego rezultatu 


W meczu pomiędzy SKS a ŁTSG wydarzył 


się nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą padł) W Polonji Ciszewski. 


imponująca rewia WIMY 
Łódź, 6 maja. 
O tem, że WIMA rozwija się potężnie i jest 
jednym z najpoważniejszych i najlepiej pratu- 
ących klubów na terenie 
rze dłuższego czasu, Przekonało nas o tem 
teraz najdobitniej święto tego klubu, zorganizo- 
wane na własnym stadjonie z okazji olwarcia 
sezonu, Rewja sekcji klubu wygoda imponują- 
co, wystawiając kierownictwu WIMY jaknailep- 
sze świadectwo, É 
Uroczystość widzewską zaszczycili swą chec- 
nością przedstawiciele władz państwowych, woj- 
Reid i sportowych z generałem Lanśnerem 
starostą dr. Wroną i starostą Rosickim na czele, 


Mistrzostwa klasy A 
w siatkówce 


W dniu wczorajszym odbvłv się w 
Łodzi dalsze mecze o mistrzoswo kl. A 
w siatkówkę męską i żeńska. 

W siatkówce męskięi faworytem na 
mistrza jest SKS, który pokonał swego 
groźnego rywala ŁKS. Niespodzianką 
mistrzostw jest wycofanie się z dal- 
szych gier Absolwentów. W dniu wczo 
rajszym osiągnięto nastepujace ważniej 
sze wyniki: PKS — ŁKS 2:0. PKS. — 
Ziędnoczone 2:0, Zjednoczone — Absol 
wenci 2:0 (walkower), ŁKS — Zjedno- 
czone 2:0, SKS — ŁKS 2:0 i SKS — 
WRS 20. 2 7 . 

W siatkówcę żeńskiei faworvtem 
jest nadal HKS, który pokonał kolejno 
w. stosunku 2:0 — ŁKS, Tur SKS, Ma- 
kabi i Zjednoczone. Pozatem m. in. ŁKS 
R ię Makabi, Tur i IKP w stosunku 


Frankus, Karasiak, Pegza I, Welnic, 
Chojnacki, Wierzba, Herbstreich, Kró- 
lewieęcki, Sowiak, Król. 


Skład drużyny warszawskiej ustalo 
ny został już w dniu wczorajszym 
przez WOZPN i przedstawia się nastę 
pująco; Korniejewski (Polonja) — rezer 
wa Jachimek (Warszawianka), Zwierz, 
Krysiński (War), Szaller (Legja), Sro- 
czyński (War), Przeździecki II (Leg.), 
Krug (Pol), Święckj, Smoczek (War.), 
Łysakowski, Wypiiewski (Leg.). 


Po pauzie już w 8-ej minucie zdobywa Kowalski 
prowadzenie dla U.T,, który to wynik utrzymuje 
się przez dłuższy czas, Dopiero w 32-ej minu- 
cie udaje się Herbstreichowi wyrównać, a w czte: 
ry minuty później zdobywa Król zwycięską 


bramke : 

W ŁK,S-ie najlepiej grali Welnic, Piasecki 
i występujący po raz pierwszy w Łodzi po dłuż- 
szej przerwie Janczyk, 

Turyści mieli swych najlepszych zawodni- 
ków w Frankusie, Chojnackim i Kowalskim. 

Sędziował dość niezdecydowanie, myląc się | 
specialnie przy ocenie fauli, p, Piotrowski, 


odzi wiedzieliśmy do- _ 


linjatury 


-Grunt to humar 


o trzeciej nad ranem zdarzyło się w Zako- 


panem mialeńkie trzęsienie ziemi. Nie wszyscy 
— ma szczęście — odczuli tę katastroię, ale naj 
bardziej dała się ona we znaki nlewątpliwie pa- 
nu Mieciowi, który zamieszkał w pensjonacie 
wraz z żoną. 

Wstrząs był tak wielki, że pan Miecio wy- 
padł z łóżka, a nie wiedząc co się święci, zer- 
wał się szybko na równe nogi i mruknął: 

— No, zaraz, zaraz, Kasleńko.« Przecie wi- 


'dzisz, że wstaję, przestań już szarpać 


** 
*i 

Pan Filip jest bardzo przystojnym młodzies- 
cem, tylko szpecą go nazbyt odstające uszy, 

W pewrem towarzystwie, do którego zali- 
czał się również pan Filip, razprawiano na te- 
mat skomplikowanych zagadnień politycznych, 
których Filip w żaden sposób nie mógł zrozu- 
mieć, 


— Wcale się temu nie dziwię, że pan tego 
nie rozumie. — wtrącił młody adwokat, chcą- 
cy się popisać dowcipem. — Jak może zrozu- 
mieć coś człowiek, posiadający tak wielkie 
uszy ?,» 


— Pan ma rację.. — odparł Filip. — Ja mam 
zbyt wielkie uszy jak dla człowieka, ale pan 


ma zbyt małe jak na osła.» 


s. 
AL. 


SŚpotkały się dwie kumoszk?. 

— No, lak tam z pani córką, moja pani?,. 
Czy już znalazła męża? 

— Jeszcze nie, moja pani, ale ja się o to nie 
martwię... Chociaż oma taka bardzo ładna nie 
jest, ale męża zawsze znajdzie, bo przecie da- 
jemy jei dom w posagu.» 

— Tak, moja pani, ja zawsze mówię, że na 
wszystkie ‘choroby to najlepsze są środki d o- 
m oo we 

? í y ; 

Słynny krytyk B. występował pewnego ra- 
zu przed sądem we Lwowie w charakterze rze- 
czoznawcy w głośnym procesie autorskim. W 
pewnej chwili zwraca się doń przewodniczący. 

— Czy mógłby pan wyjaśnić panom przy- 
sięgłym co to jest sztuka 2%. 

"Krytyk powiódł wzrokiem po 
sięgłych i odparł krótko: 

— Nie, 


ławie przy- 
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EXSRESS 
$rzed jubiieuszem róla angielskiego 


Moment z generalnej próby przed jubi- 
leuszem baterii angielskiej artylerji. 


Bateria olbrzymich reflektorów, jakie 
użyte będą do iluminacji katedry Św. 
Piotra w dzień jubileuszu. 


Kraina wiecznego słońca MARZENIE KAŻDEGO DZIECKA 


| 


Na konkursie elegancji samochodów w 
Budapeszcie ogólną uwagę zwracał cza- 
rijący samochodzik dziecinny z równie 
czarująca szoferka, która jednak na foto- 
gratji ma nieco kwaśną minkę, bo liczyła 

napewno na pierwsze miejsce, 


W Kalifornii wprowadzono do opalania się specjalne gumowe poduszki na mo- 
rzu. Karta z napisem „Spokój, nie przeszkadzać“ chronićma opalające się i 
śpiące na słońcu panie przed zakłóceniem ich spokoju. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


$ajemnicza 


Zapadał zmierzch. 

Witold Stande, młody inżynier, o- 
pracowywał plany jakiegoś nowoczes- 
nego budynku. Od pięciu godzin ślęczał 
nad papierami i był już bardzo zmęczo- 
ny. 

Nagle zadzwonił telefon. 

— Czy topan Witold Stande? — u- 
słyszał mity głos niewieści. 

— Tak, to ja — odpowiedzia. 

Rozległ się głośny śmiech. 

. — Kto mówi? — zawołał znów in- 
żynier: 

_ — Czy pan mnie nie poznaje po gło- 
SIP Z | fed 25 

— Nie, nie poznaje: 

-— Nie dziwię się zreszta, bo my się 
bardzo mało znamy — powiedziała nie- 
znajoma. — Rozmawialiśmv ze sobą za- 
ledwie dwa razy i to przelotnie. Ale ja 
o panu bardzo wiele słyszałam. I zresz- 
tą muszę się przyznać, że pan mi się bar 
dzo podoba. 

— Czy mógłbym prosić panią o po- 
danie nazwiska? 

Przez parę chwil nie otrzymał od- 
powiedzi.. 

. — Nie... Narazie nie — usłyszał wre- 
szcię-ten sam głos, — Może innym ra- 
zem. A co pan teraz robi? 

* =- Pracuję nad pewnemi planami. 

-- Więc może przęszkadzam? 

— Ależ nie, absolutnie mi pani nie 
przeszkadza. 

—'A czy pan jest sam? 

—-Niezupełnie: Jest również w do- 
mu moja matka; Mieszkamy zresztą ra- 
zem. i 


W niedzielę inżynier pozostał sam — Strasznie się cieszę. A wiec gdzie 
w domu. Nudził się piekielnie i przeglą- | będę mógł panią ujrzeć? 


| 


e O dając ilustrowane pisma, myślał o taje- | — Przed kinem „Atlantic“. Kiedy pan 
MICZNIEJOMIA maniczej kobiecie. przyjdzie? z 
s AZ: I nagle zadzwonił telefon. Witold zastanowił się przez parę 
— Szkoda — roześmiała sie niezna-| __ Może ona? — błysneła w nim | chwil. 


joma. 

— Dlaczego pani żałuje? Czv chcia- 
| laby pani do mnie przyjść? Moia matka 
z pewnością nam nie przeszkodzi. A 
więc bardzo proszę. 

— Nie... Nie... Dziś to iest niemożli- 
we. Może innym rązem... Żegnam pana! 

I odłożyła słuchawkę. 

Młody inżynier był bardzo zaintry- 


— Kino „„Atlantic* znajduje się w 
dość odległei dzielnicy — powiedział-— 
Sądzę, że taksówką przyjadę za dwa- 
dzieścia minut, i 

— A więc dobrze. Do widzenia! — 
zawołała wesoło i odłożyła słu*1awkę. 

Witold, jak szalony, wybieg! z mie- 
szkania, ri 

Nie mógł znaleźć taksówki. Dopiero 


myśl. 

Tak, to była ona. 

— Dzień dobry panu, panie Witol- 
dzie! — usłyszał jej wesoły glos. 

— Dzień dobry, tajemnicza damo!— 
odpowiedział uradowany. — Strasznie 
się cieszę, że pani znów zatelefonawała! 

— A ia znów cieszę się, że zastałam 
pana w domu. ; 


gowany. — Czy pani wie, że iuż sie domy- | PO 10 minutach udało mu sie zatrzymać 
Kim mogła być ta niewiasta? Czyż- | slam kim pani jest? jakieś auto. Obiecał szoferowi solidny 
by Małgorzata, która przed dwoma laty — Doprawdy? — roześmiała się | napiwek i kazał mu jechać peinym ga- 


tak mu się podobała? 

Przypomniał sobie. że istotnie roz- 
mawiał z nią tylko dwa razy. Wyda- 
wało mu się wówczas, że on jei się nie 
podoba. Może mylił się? 

Zadzwonił do kontroli. Praznął za 
wszelką cenę ustalić nazwisko tajemni- 
częj niewiasty. 

Po dłuższych staraniach udało. mu 
się dowiedzieć, z którego aparatu tele- 


zem. 

Przed kinem „Atlantic* znalaz! się 
dopiero po pół godzinie. i 

Wyskoczył z samochodu i począł 
się rozglądać dockoła. 

Zauważył kilka niewiast. Niestetv, 
Żadma z nich doń nie podeszła. 

Czekał prawie całą godzine. .Wresz- 
cie doszedł do wiosku, że nieznajrma 
spłatała mu figla. 

Zrezygnowany wół się piesza da 


głośno. 

— Tak, pani Małgorzato — zawołał. 

Przez parę chwil trwało milczenie. 

— Zęgadłem? — pytał Witold. 

— Nie odpowiem chwilowo na to 
pytanie. Może później. ` 

— Kiedy później? — niecierpliwił się 
Witold. — Uważam, żę powinniśmy za- 
grać w otwarte karty. 

— A ja uważam, że jeszcze zawcze- 


t 


ji 


ayen à śnie, Strasznie lubię intrygi telefoniczne. omi 
iestety była to kawiarnia. — Pani Małgorzato — powiedzłał | Gd 

: 'reS Z sie 3 
Zadzwonił. Witold. — Jestem zupełnie sam. Matka Y WesTee goa sie ir 


swem mieszkaniem, ogarnęło gn prze- 
rażenie. 

Drzwi były nicdomknicie. — We 
wszystkich b3x jacii panował nietad,— 
świadczący 5 wizycie złedzici 

Tajenriicza, niewiasta nie była Mat- 
gorzatą. Nat:%ua ona de szajki złe dzieł. 
skiej i umyślnie wywatiała ga z micsz- 
kania, by ułatwić robotę swym kempa- 
nom. 


— Tu mówi inżynier Witold Stande— 
powiedział. Przed kilkunastu minutami 
dzwoniono do mnie z tego aparatu, Czy 
nie wie pan, kto to był? 

— Nie wiem — otrzymał odpowiedź. 
— Z naszego telefonu korzystają najroz 
maitsze osoby. Rozmówy odbvwaiją się 
w budce telefonicznej. 

Młody inżynier odłożył słuchawkę. 

Przez szereg następnych dni nie 
mógł zapomnieć o nieznajomej. 


wyjechała na kilka dni. Służba wróci 
dopiero koło północy. Błagam panią, 
niech mnie pani odwiedzi. 

Niewiasta znów dość długo nie od- 
powiadała. 

— Nie, to jest niemożliwe — odez- 
wała się wreszcie, — Pan mnie obraża. 

— A więc w takim razie może spot- 
kamy się na mieście? 

— Na to się mogę zgodzić — roze- 
śmiała się. 


> Dol, 
———— a NĄ NN) 
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